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N1ECII BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Gheęm y poko;ti!
Dolegaci poiscy pojechali na rokowania w R y­

dze z szczerym zamiarem zawarcia pokoju. I  mo­
gą śmiało powiedzieć, że sa wyrazem woli całego 
narodu, bo rzeczywiście cały naród pragnie po­
koju. Gdyby bolszewicy stawiali warunki nieme- | 
żliwe do przyjęcia i rozbili wr ten sposób rokowa­
nia, to oczywiście musielibyśmy stanąć do dalszej 
walki w obronie wolności i niepodległości naszej, 
ale dziś możemy śmiało powiedzieć, że chcemy 
szczerze i stanowczo po Roj u.

Kie zmusza nas do tego węyznania żadna klę­
ska militarna, bo wojska nasze w zwycięskim po­
chodzie odzyskują, utracone tereny i pędzą wroga 
% polskiej ziemi, mimo to mówimy otwarcie i kryć 
się z tem byłoby dzieciństwem, że pokój nam po­
trzebny.

Potrzebny nam pokój dla uregulowania życia 
wowmęlrznego. Po półtorawiokowej blizko niewo­
l i  jest ziemia nasza od sześciu przeszło lat tere- , 
nem wojny i idącego za nią zniszczenia i opusto­
szania. W  takich warunkach niema mowy o praw­
dziwym odrodzeniu. Życie gospodę-'cze' w zupeł­
nym zastoju. ►Szkoły w wielkiej iiczb'e nieczynne, 
o n;'leży tem hkztałeoniu dziatwy i młodzieży ani 
myśleć nie można. Skarb nasz znajduje się. także 
w  opłakanym stanie, bo wydatki wojenne pochła­
niają olbrzymie sumy. Aprowizacja również nie- 
ćwietnie się zapowiada* wracamy według zapo­
wiedzi ministra, do chleba wojennego, albo raczej 
do namiastki chleba, a co gorsza, zwykle nie wiś­
my, ewy za parę miesięcy będziemy mieli co jeść. 
Jednem słowem, żeby jak najoględniej się 'wyra­
zić, cofamy się pod względem kulturalnym, czyli 
dziczejemy powoli. Dla odrodzenia i uregi .lowar

nia naszego życia wewnętrznogc potrzebny nam. 
pokój. r

A le nie tylko z tego względu Pokój potrze­
bna nam także dla sprawy naszych granic. Tych 
granic na wscitodzie mioczem nie wyrąbiemy, bo 
i ter. miecz trzeba sprowadzić z zagranicy, która 
wojny nie chce, a zresztą wobec dzisiejszej poli­
tyki międynarodowej, która nas zachęca do po­
koju, wypada nam raczej kreślić to granice pió­
rem w  Rydze, aniżeli tyczyć orężem. Ey zmusić 
bolszewików do przyznania nam na wschodzie 
granic odpowiednich, musielibyśmy- ich zniszczyć: 
w ich gniazdach: w Pct( rsburgu i Moskwie, a te­
go chyba o własnych siłach dz>ś dokonać nie mo­
żemy.

Tymczasem, gdy cała nasza uwaga zwrócona 
na -wschód, "wyznaczają nam na.zachodzie granice 
dla nas niekorzystno, krzywdzące. Rozdarli już na 
kawałki Śląsk Cieszyński, przepadną dla nas War­
mia i Mazury, a teraz ważą się losy Gdańjua 
i Śląska Górnego. Korzystają z tego Nianycy,; 
żeśmy zaprzątnięci wojną nr wschodzie i pragną, 
by ta wojna nasza przewlekała sie iak najdłużej. 
Wtenczas, gdy się nam noga powinie, rozstrzyga 
sie o losach udem spornych, oczywiście na naszą 
niekorzyść. Musimy/- przeto baczyć, by nam tak 
Górnego Śląska nio wydarto, baczyć skutekrrko 
możemy tylko podczas pokom.

A  wreszcie pokój doradzają nam sprzymierze­
ni, a wbrew woli koalicji, która nam dostancza 
żywności i amunicji, wojny p>rowadzić ni© może 
my. Czyż trzeba jeszczo szukać lepszego argu­
mentu przemawiającego za pokojem?

Musimy przeto prowadzić polnyk? pokojową, 
musimy szczerze dążyć do zakończenia działać 
wojenny eh i zawarcia trwałego pokoju, b 

  Nie znaczy to, jakobyśmy przyjaźni z bolszewfc
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Sami ażu&ali. Owszenf, przyjaźń tyłaby dla nap 
groźna i niebezpieczna. A le co innego pokój, a co 
innego przyjaźń. -Przyjaźni od nas bolszewicy wy- 
pnigac nie mogą. Do pokoju źaś szczerze i stanow­
czo dążymy.

. ś f i i  i i i  is i3 c t  i i  t f t  n i !
Kiedy groźba najazdu boteziewicklogo i  zate- ; 

jfiftf kraju przez kordy Darbiaińzyusfkiie czerwonej ar- 
jnii stggSki przed oczyma naazemi, wte&yocaly na-- 
rćići jak jeden iną“ z zapałem patoyotycznym'' zcr- 
ta o iB p  dk> 'walM z w og iem  na- śmierć i życie. 
I&imia njatsza zjednoczona z narodom wiarą w  zwy­
cięstwo w a z  7j armią- ochotniczą, jakby za dc- ; 
jtknięe&em różdżki- cza rodziejskiej w  Eczblou &tn- = 
tysiącznej- z łcna Ojczyzny wytopłej, oddając swe 
lżycie młode świętej . sprawie Ojczyzny,, zadała 
ck-is wrogowi, odparła go od wrót stolicy i wy- 
pęcMłn z *śeat naszych, które d-omioadezyly na . 
%obio dobitnie, czem są rzekome dobrodziejstwa 
jbtósrewicikiej religiid.

Zwyciężył żołnierz polski, ibo cant bijące 
Tb nim ijsdnozgoclnie serce narodu, bo wiedział, że 
ojcowie, matki, bracia i siostry pn-ojęci są tro­
ską serdeczną o jego losy, że myślą o jego po­
trzebach, o jego cierpieniach i że gotowi są w ka­
żdej -chwili nieść mu pomoc serdeczną.

AJŁe niebezpieczeństwo nie minęło. Wtróg pobi­
ty” dyszy zemstą i żądzą zagłady, jjhfeira ampno- 
teeono zastępy, gromadki nowe zaciągi i gotuje się 
do ponownego- aLfco. Żołnierz polski ma prawdo­
podobnie przed sobą jeszcEe walkę i to toardńo 
ciężką. To też społeczeństwo nie może, ani p o

K3. PA W E Ł WIECZOREK.

W ę d ro w n e  ptak;.
(Opowtóć ludowa -n» tle emigracji do Ptee).

(Ciąg dalszy). ;

Kio wszyscy wracają, bo już przed teejna mic- 
ńącami dowdutld się do Woli- o kuli Władek-forysie 

$ obiega, jak- straszydło-, okolicę z katarynką... ’
A Buonka? Panna pokojówka? Jej kufry z mar 

wątkiem pewnie się nie zmieszczą na jeden wóz?
O próżno obawy! Kamysz-ówna nie wraca 

f ,  kompanią do domu. O jej powrocie jtiaik sobie 
jp, .vagonie opowiadały koleżanki: , .

—  Bronka prosiła nrę o pożyczenie pieniędzy 
j|ia kolej.

—  I, pleć! mówiła o powrocie jeno dla oka...
— Dlaczego ? wiadomo prace ie, że Bronka nie 

^ m io id z i"  centem...
—  To praw da! ałe żeby myślała o* powrocie na 

1 $eś?, bajki!
..r—_Jućci! a _ro. „cóż poiedfeie do donąi? Zęby,

winne nawet na chwilę nstać w swe-j serdecznej 
.trosce o jego dobro, o jogo zdrowie, o isgo siły. 
A potrzeby zwłaszcza wobec. zbliaając-ej ‘się pory 
zimowej, nie tylko nie maleją, lecz rosną, v ęe 
i ofiarność nasza powinna wzrastać bez przerw; . 
Ożyje seege jest obojętne n i  >Jcey żołnaęrza c-. - 
dając-ego krew swoją za nasze bespieczcńs/twoj^i- 
noszą woiłność, kto zdaje sobie oprawę z tore 
świętego -obowiązku, ton nie zwłetk&jąc, złożyć w i­
nien możliwie największą ofiarę, crzy to w wie- 
nią&zach, crzy to w  naturze nd-itzś.cz żołnie za.

Gbywateykł Kom itet. Wykona wiczy wzywa 
■was, reiSSdy, abyście tms4 świętemu otariązkow i 
uczynili zadość i nie wąi..pi-f że to> gorące jego we­
zwanie", nie pozostanie bcL.skut.ku. Niechaj posy­
pią się w wielkiej obfitości 'dary, naptyłią zna­
czne fundusze, a Komitet Obywatelski uczyni 
w-jzystlre,' co jest w  jego mdcjjb"' hby żołnierze 
polscy walczącą7 na froncie;; odczuli znowu, jak 
w one dni derpni-uiwe, że stoi za nim ekłyjkliąród 
i podtrzymują go aa. walce z wrogiem śmiertelni- fn 
aai całość i mepoćfiegbośdi Oyczytny.

Obywatelski Komitet Wykonawszy Obrony 
Państwa. _________ __

Przemakanie te. Biskupa Tafno^sligp  
w czasie kopsa i^ i Obrazu tt&Vw Zawadzie.

Teraz wypuść siiiugę Twego; Panie, w po­
koju, albowiem oczy moje ogląaały Zbstwie- 
nle Twoje. (Łuk. 2, 29).

Tak wzdychał do śmierci starzec Symeon, 
a wzdychał ze szczęścia, gdy na swe ręco wziął 
długo oczekiwanego Zbawiieuela. Te słowa święte-

0 ’oapiasiom krowy doić, nosić wodę i szabasówki 
świacie? .

—  Słusznie! swe diworze inn., jak w raju...
—J Zapominacie, że da ramek póty wodę nosi. 

póki mu się ucho mo urwie! _ _ ,
' —  Ej, urwie się Bronce, juz j~  to widzę...

—  Tak! coraz ozęściej zaczynał się na nią 
Kraut w ostatnich czasach Lrzywić i romgiuew y- 
Wia<c...

—  Zobaczycie, że wąiet mu sic sprzykauy i po- 
BEimea sotbiie innej...

—■ Tem bardziej, że Bronka w oczach brzy­
doto... ’

— Zostanie „Kondą“  i  skończy się jej pan 
„two i królowanie...

—  Ozem aosaamie? Kondą? Co to jest? —  za­
pyta ta Mama. GGłuchowska, najuczciwsza z dzie­
wcząt wolskiej ncomnanii.

—  To jeszcze nie w esz? Jest to natka saiksiar- 
ka, co nie ma aa co wracać do domu i  zostąjt 
W świeci* na zuw&zc...
« —  Aibo taka ranna, co wyjechała ze wsi sa­

pu, ą doflobTa gię a  ^ał^Sach.-.



f
' o  starca; po i wpływem takSe -wielkiego szczę­
ścia powtórzyły usta moje grzęd 16 laty, kiedy 
koronowałem cudo wny obraz, Matki  ̂ Ec skiej 
w Tuchowie. Zdawało mi się, że po takiej rado­
snej uroczystości najlepiej byłoby um rzec, by ni© 
profanować tak pięknej chwili eodziennemi kło­
potami i  upadkami. Pan Sóg wtenczas nie przy­
chylił się do mej prośby, przedłużył jeszcze r  o 
je życie, widocznie po to, aby mi u jegc schyłku 
zgotować równie piękną i rzewną chwilę. I  mo-, 
gibm znowu, koronując ton cudowny coraz. po-, 
Wtórzyć modlitwę, na której opieram całą nadzie­
ję zbawienia mego: „jako my Cię dzis.aj korenu 

my, tak T y  racz nas kiedyś ukoronować 
w  chwale niebieskiej". Poczem przychodzi mi 
znowu ochota zawołać z większe-m jeszcze upra­
gnieniem niż wtenczas: „wypuść, Panie, sługę 
Twego w  pokoju, albowiem oczy moje oglądały 
zbawienie Twroje".

Al© (koronacja dzisiejsza to nie tylno moja o- 
sobista uroczystość, i moje osob.sto szczęście. 
Ukoronowałem ten 01 raz w imieniu was wszyst­
kich tu obecnych, w Imfcnii całej dyeeezjr tar- 
Wwskłej, i w imieniu wszysdticb w ie jących  Po­
laków. I  znowu po raz już nie wiem który zosta­
ła  Najśw. Marja Panna Królową naszą, a my Jęj 
poddanymi —  bo takie jest znaczenie każdej ko 
ipenacji.

Wprawdzie Najśw. Marja Panna z tytułu ma­
ci nzyństwa Pożego jest Panią i Królową całego 
stworzenia, ma tedy pełne prawo de naszych 
hołdów i poddaństwa i tego prawa nikt Jej odjąć, 
ani umniejszyć nie zdoła. Jednak, oprócz tego 
wioroi czciciele Ma.rji jakby z dobrowolnego wy­
boru uznawali Matkę Najśw. za swoją Królowę

____________________*LU D  KATOLICKI1' Nr.

—  Tffi-ki-j.-i-u-i-t-s!
Świst przeraźliwy lokomotywy, wciągającej 

pociąg na ostatnią stacyę przed Wolą przerwał 
rozmowę dziewcząt na temat Bronki, pozostałej 
na obcych śmieciach. Za to niech następujące 
„pruska bafeda", jakich wielo, będzie dalszym 
wątkiem historyii o Kamysizownie!

XXXVI. Pniaka opowieść.

Potka dziewczyna. skarżyła się matce:
—  Puść m ię,na „wojaż", pozwól na swobodę, 
bo już mi ciasna w  naszej niizkiej chatce,
gdżie tracę marnie młodość i urodę...

—  Pozwól mi, ojcze, jechać w obce śirony, 
po złote wiano, po pruskie talary,
bo mię me cieszą jnż nasze zagony, 
chlebtaś razowy i kościółek stary...

-— Poczekaj na mnie, Stasieńku kochany,
■wrócę ci równa: posagiem i ' ,miną“ , 
będę ci wierna, jak pies przywiązany, 
lecz ty &ię z inną nie ożeń dziewczyną!

i jakby podwójnym węzłem poddaństwa oddawa­
li się na Jej służbę: Tak czyniły rodziny i nara­
dy. całe.

W iemy z naszej historji, jak to Jan inzmńara 
w  *chwili" ciężkiej dla państwm polskiego u stóp 
cudownego Obrazu w  katedrze lwowskie; złóż?? 
Królewską koronę i ogłosił Najśw. Marie Pannę 
Królową Korony Polskiej; I  było -sławne te kró­
lestwo Marji. Óna okazała się nobrą Krók rą, 
roztoczyła swą opiekę nad poddanymi, ratowała 
w  wielu niebezpieczeństwach, - rozsiała po_ tern 
swofdni królestwie cudowne obrazy, orzy feóSwglr 
wierni doznawali pociech, łask i cudów. I  odwro­
tnie miała ta Królowa wiernych poć danych w oj­
cach naszych, którzy Ją czcił i kochali jak rzau- 
ko który naród, na świec;e, ku Jej czci wzno? dt 
wspaniałe świątynie,- kłejnotnim _ obsypali Jej 
obraizy, przy 'których gromadziły śfe tłumne^ piei- 
grzymki, pierś, swe zdobili szkaplerzami, ró?:ui- 
cami medalikami. Domy polskie rozbrzmrewaly 
chwałą tej Królowej, gdyż zacząwszy od pałaców 
i pańskich dworów aż do chat wieśniaczych wszę­
dzie słychać było śpiew „Godzinek ’.

Później przyćmiła się ta cbwała Marji, kleiły 
rozpusta i bezbożność zaczęły się wkradać cl* 
serc wielu Polaków. Wtenczas tez Kroi owa Pol­
ska jakby usunęła swą opiekę i nastały ciężko 
czasy dla narodu, czasy prześladowania, ucisku 
i niewoli. A le i wtenczas niezupełnie zapomni: i  
Królowa nasza o swych poddanych, podtrzymy­
wała w  ucisku, krzepła prześladowanych i mę­
czonych na wygnaniu syberyjskiem, po więzie­
niach. Pomimo rozdziałów Częstochowa saśtasa 
centrum jedności, gdzie gromadziły się pielgrzym­
ki zo wszystkich dzielnic, tam się zlewały w m-

z dnia 26 wrzoima 1920._______ <__________________ - a- ,

Choó bronił ojciec, zakazała matka, 
chociaż się gniewał strapiony ko chamek, 
zaległa pustką pełna śpiewu _ chatka —  
bo dziewczę znikło raz w  piękny poranek...

I w pruskim dworze p r z y ję ta  radośnie 
pokoi o we czka została dziedzica 
i w łaskach pana z każdym dlzionkiem rotśiiie, 
bo go swyitr wdz.:ęk.em iniódą zachwyca...

Lecz szczęście złudne, jAk. bańwa dziecinna, 
tak często robi z człowieka- zabawkę,
©ż! serce pana podbiła znow inna —  • . 1(
połyka dziewczyna już poszła „w  odstawkę11...

Wraca do domu ze wstydem, ze karni, 
lic nie okrasi rumieńcem uśmiechu, 
bo jakże cieszyć ma s*ę diuihatami, 
kiedy, shańbiona wiezie „owoc grzechu .

XXXVII. Wypędzanej —  cudowna przemiana.
Prawdę mówiły wolskie dziewczęta, że gw.ct- 

aida szczęścia wnet Bronce zągasn.e! Iłfeóppy.tti-
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j&joijj i czerpały nadzieją lepszo; przyszłości 
Pg końcu za dni naszych i w  oczach naszych 

Jdżwiga się to królestwo Marji do nowego życia.
,Wprawdzie* jeszcze lazne wrogi czyhają i grożą 
pajd zewpąd, alo ufajmy, żo Matka Najśw. n o  da 
Polsce zginąć. Wszak to Jej cudowniej opiece za­
wdzięczamy; świeżo ooalome Warszawy i całego 
k raju ..od iiajazdu bo-lszewfków, dokonane w  sam 
dzień Wnrebowzięoia Matki jdo&kiej w zesztym 
mg&iąeii. „

Nowa Polska powinna odnowić swoj dawny 
n?ó?xuiok do Matki Najśwn I  właśnie dzisiaj mogli­
byśmy Jej na nowo ofiarować koronę. Trudno i 
w tern n:e uznać dziwnego zrządzenia Opatrzno­
ści Bożej. Pozwolenie na ko. onację tego obrazu 
otrzymałem z Rzymu jeszicze na parę miesięcy 
przed wybuchem - wojny. .Jednak wypadki wojen­
ne ni o pozwoliły na odbycie tej uroczystości, od­
raczano z roku na lok aż do dziś’ dnia. i  oto w no­
wej, wolnej Polsce możemy odbyć tę uroczystość 
koronacyjną i jakby na nowo uznać Ma+kę 
Najśw. Królową uowej Polski. Oby w tej nowoj 
Pcuśce panowała tak łaskaw© i chlubnie, jak pa- 

vuaBj&n wr dawnej!
Kioclyj zaczynała nam świtać^ jutrzenka wolno­

ści, rozpoczęły się spory ijtnrgi o to, kto ma 
w Polsce panować i rządżić. Niektórzy, ebeiek 
króla, inni wołali o rzeczpospolitą, najgłośniej 
kjtjjg^sno o Polskę liulówuj,1 to znaczy o taką, 
v/ klóirojły lud był panem i gospodarzem i swą 
wolę i swoje żądkąta- przeprowadzał. Nie brakło 
y.kołiću .i wrzasku s.ósmlistyw, którzy także 
ełideńkr/.- Polśee rczltazywsić. Przez dzisiejszą ko- t 
róuaej, oddaliśmy naszą Ojcfcyznę Matce Najśw. 
Niechaj Ona będzie w nł|jj Królową i Panią! Nie­

ście w kilim, tygodni po odjeźdteie robotników na 
Seż.a zimowe, iuwtedly dla pokojówki bak przy-, 
fcse, kłopotliwe chwile, jakich nie miała nigdy 
dot&dr we dtyc-rże. 1

Kąjbarfeio-j dato się jej we znaki p. Adolajicto. 
D. k.uckSa, joj' bowiem na każdym kroku, skarży­
ła n«i nią pnzetE wk-iści-c-ielami, o łada drobnosdk© 
robiła tak- głośne awaukwy, że z-rozpacziona Bron­
ka 'poetaJiowKą zasięgną* przeciw niej pomocj:
ij,d rs ."a .

—  Czekaj, szwabśeo, ni-3ch tylko Jaś przyje- 
dzijl* skończy się twdje panowanie. Zobaczymy, 
kto więcej znaczy we dworze, ja, ozy ty? W ła­
ściwie o co jej się rozchodzi? Przecie robię to, 
co do mnie należy i  w  niezem nie wenodizę jej 
w  drogę! —  myślała Bronka, zgrzytając zębami 
na wspomnienie swej rywalki. Nio przypuszczała 
bowiem, żeby p. Ajda. otrzymała nakaz z góay do 
podobnego z nią postępowania. A  jednaa rak 
było; wykazała to najbliższa przyszłość.

Zaledwie Herr Johanti z wycieczki do Beiflir. 
powrócił do d-omu, udała się Kamy zówna do 
mego skargą na p, B qci wrzask. Gdy w gwai-

chaj w niej nio decydują dawno przywilej© szla­
chty, nie wola ludu, nio zachcianki socjalistów, 
alo prawa i przykazania Jej Syna i Jego K o ­
ścioła.

P o  ceremonji koronacyjnej należy ściśle slda- 
dame hołdu i ślubowanie wierności i poddaństwa. 
Do takiego ślubowania wzywam was ■wszystkich 
w  tej chwili. Królestwo Marji iest n.sodiączue 
od królestwa Jej Syna. Ślubują© tedy wierność 
i  posłuszeństwo Jej Synowi, t-ern samem '-lubuj e- 
n-y i Jego Matce. Przedewssystkiem ślubujmy 
■wierność i  wytrwanie w świętej wierze katoli­
ckiej. Joszcze niedawno biskup nie potrzebował 
(żądać takiego ślubowania od polskiego ludu, k tó­
ry tak twardo stał przy wierze katolickiej, żo nie­
bezpiecznie było w jego obecności zaczepiać jakiś 
artykuł wiary. Niestety, w  ostatnich latach zmie­
niło się dużo. Dzisiaj, a mówię to z  wielkim bó­
lom i lękiem, ludowa polskiemu grozi wielkie nie­
bezpieczeństwo odstępstwa od Kościoła katolic­
kiego, niebezpieczeństw© tem większe, że wielu, 
bardzo wielu nio zdaje sobie z tego sprawy. 
Wszak już od dość dawna --trafiały się wśród nas 
jednostki, które sobie drwiły z P. Boga i piekła,! 
a liczba tych jednostoik wrzrosła znacznie w  czą-:.. 
sio wojny Wprawdzie jeszeze ten i ów polityk 
1 uaowy zowie się katolikiem, ale nio chce sły­
szeć o tem, co stanowi istotę katolika, tj. o po­
słuszeństwie władzy kościelnej.

Do tych. smutnych objawów przybywają no­
wo. W  ostatnich miesiącach wracają do Kraju 
z Amotyki nasi emigranci. Przeważnie wracają 
poczciwie usposobieni i możemy się -cieszyć z ich 
powrotu, nio wracają także i tacy, którzy tam 
w  Am ery-m wyczek-i się wiary katolickiej i przy-

towinyeh Bdaninab przedstawiła Jasiowi obecno 
etosuuki, wytwoiwoai-e- wre dwcwzi tylkio dzięki sa­
mowoli p. A.jidy, kmdy nadmieniła, żo j tżeit s;ę 
w  najkrótszym czasie nie zmienią, opuści słu­
żbę, powstał’ z- -ku., ipy jasny panicz i  hamując się 
jeszcze w  złości, mwołał:

—  Also! gdy ci schlcc.hKrik cię kier nio Imi­
tuje! Ja nie ziaw-enal z tobą ko-ntrakt! D©.-taniesz 
Geld i jazda!

—  .J.-isiiu! co -ty mówisz?
—  K iedy ci: scih.ieciht, ni-et w'C\Lno są gen: ,,Ja- 

szi-u!“  ń-'ecstohea sic?!
—  Ma-tlco B-ooilca! co się z panom stolo? Ktoś 

jamemu paniu rm. cygan i t na mnie, iran us-atchal 
i każe mi się stąd wynieść? —  zawmiafcą, placząd 
ze skt.iehu, pokojówka.

—  Gdy ci sc-luecłit, hr.ben sm łuer Geld und 
M-m-gen ze djwoira weg! —  powtórzył stanowczo 
dziddziic i otwmrzy włazy biuhko, wyjął % niego 
kilka baaiku-otów.

—  Jasiu! przecież wiesz, jak było... To cói 
będzie ze mną? —  szepnięta d-zieyrcz-.ma.
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.ęiałi albo do kotki (da niezależnego albo do jednej 
z różnych sekt protestanckich. Tacy odstępcy. 
zaczynają szerzyć swojo błędy wśród otoczenia 
j jak mnie dohorlzą wieści, wśród, starszycn nk 
mają powodzenia, ale .za to niektórzy z młodych 
ganią się do nich zwłaszcza, że przywieźli z sobą 
sporą 1:c-zbę dolarów. Jakaś nieznana ręka roz­
siewa po naszej dyeeezji kartki i broszu-ki dru­
kowano w Araćryce, pełne biuźnierstw przeciwko 
naszej śwV,t.ej rengi., pełne napaści na papieża 
i dzieje się to w rożnych kołach dyeeezji począw­
s zy  od Wisły aż po góry karpackie.

Więcej jeszcze. Przed pn.iu dniami otrzymać 
łem list ostrzeg.Tirczy od jednego kapłana z Ame­
ryki z wiadomości", żo Hodur, sławny następca, 
który sie ogłosił w Ameryce biskupem niezależ­
nego kościoła, przybywa do Polek i i tutaj pod 
pi zybranem nazwiskiem zamierza prowadzić pro - 
pagandę kościoła narodowego czyli niezależnego. 
Pisze mi dalej ton fcaidan amerykanek i, że ten 
sohizmalyk ma zamiar obrać naszą dyccezję za 
główne pole swej pracy. Czyżby tuta; wśród 
moich owieczek • spodziewał; się znaleźć najwięcej 
gotowych dlu sichio zwoleniii-kcty?

Najmil.--?. wszystka1 to mówię ze wsłydom i bo- 
leściąpkde równocześnie ze strachem przed sąda­
mi Bożymi. Lękam się o siebie, bo będę musiał 
Zdawać sprawę za dusze wasze, lęk mnij bierzo 
tei że o tych, którzy by do tego kościoła narodo­
wo ;o przystąpili, boć nrzceież taki kościół naro­
dowy, niezależny, jest kćrśeiołern nie Chrystuso­
wym, ale schizmatyckim i rac może nikomu zape­
wnić zbawiania, bo go w sobie nie ma. j

Korzystam :cdy % uroczystej sposobności, ; 
aby w przededniu tych pokus, jakie na was czy-

IfMBEW aiWMBM— ■WOB8M1IIUWIWI————— —W— 3— W «PI

To pytanie wyjrucwadrzilo Kr aut a a równown'- 
gi! Az zaczerwienił się ze złości, zatrzęsły mu 
się ręce, a z oczu strzeliły dzikie blaski. P o  przy­
gotowanych pieniędzy do.yzr.icłł jeszeze kilka pa­
pierów i wcisnąwszy jo w ręce oniemiałej Kamy- 
ł-rzównie, wypchnął ją biutaluie za drzwi ze sło­
mami, w  których baznrała .groźba:

—  Kie pokazuj mi się więcej na oczy, bo cię...
Nie dosłyszała ostatnich słów „Ja ńa'; wyrau-. 

ćtpja, z pokoju dziewczyna. Zdumienia niespo­
dzianką, przygnębiona rozkaaem paiiim i, szła na 
dół po 3chi)dach, jakby po pogrzebie swego szczę­
ścia, marzeń i nadziei. Już wszystko przepadło! 
V ięc  na wspomniane natychmiastowej rozłąJri, 
zawodu i ciemnej przyszłości, ból rargiał jej ser­
cem, drżała na calem ciele, jak w  febnze. W  ręce 
•fieldy ją trzymana banknoty za gorliwą służbę, 
ca wierne oddanie się pąństwu Kriaiiitom przez 
klika miesięcy...

Pizyszcdłszy do śtuby' rzuciła marną zapłatę 
z przekleństwem na podłogę, a sama, rzuciwszy 
.się na łóżko, ukryła! głowę v  poduszco i poczęła 
'iiak dziecko, gorzko płakać, -jakby dtcuila wa

----------------------------------------------------- .— -«—r--

Kaja, zawezwać- was do ślubów. r/fiSa u stój) tego 
cudownego Obrazu, który co dopiero ukoronowa­
łem, żo wiornio wytrwacie aż do śmierci w  wie­
rze świętej katol.dkiej, że otoczycie Kościół iw. 
miłością, że go bronić będziecie zawsze i wszę­
dzie, w  waszych domaeb, gminach i naraH&ch, że 
od swoich przedstawicieli w  Sejmie iżądŚe :b,ądz>>- 
cie stanowczej obrony spraw/ kontrolnych w na­

szej Ojczyźnie że odrzucicio wszelkie zakusy: 
.wrorow Kościoła i nie dopink-kiOjSaby w Kro!®, 
stwe Marji szerzyło się odstępstwo od Boga 
i zdrada Kościoła! (C. d. nast.).

UrFopy w o jsk ow e ,
•" W yd z'/ił prasowy ndni-itorstwa spraw, wojsko­
wych ogłasza rozkaz ministra wiojny, generała- 
mruozn-ifca Sosnkotwokiego: fytuacya m  fraim-w 
i zbliżająca się pora Liano vv& zezwalają ctzaąow o 
do na-stępuęągyeh zarządzeń:

N  sleży bezzwłoeinie, tez terminowo i t  t z  p?a- 
wa do poborów urlopować:

a ) poborowych rccznmów 1« 90, 1891. tCA2 
powołanych do szeregów na podetatPio' r jsd fip H  
miiiislierstwa spraw wojsk owych, nffkevt pobbru 
i uzaip. dn-oń L. 398GG/5423/1 z dnia i.4/7 órą?: 
L. 1927/733/1. z dniia 8 sierpnia b. r. ztpów no 
niewici.donycłi, jak i tych, kt/iay zc#|psi już 
weiolcni od oddziałów zapasowych (z 5:cziby po­
borowych wyż ej wymienionych roezników p-oao- 
siagą w szeregach tyjfko ci, którzy już od.eerii na 
front, oraz c>. którzy jako ochotnicy uiż uip/.zc- 
dtaio picećl pofcoiam paEyinusowyin wstąpił! 
<io ■wojjSca). Poizatem moga p o zd aw ać  ,w. spefe-

feach utopie bezmierną boleść, wstyd1 i hańbę 
swoją...

MĘi,iy godziny długie, jak łata diła rozpaciz i-‘ 
jpcej -Kani.ys :ówny, gtc-dziuy wallki ze .robą. i du­
chowej udręki. Ci-siza. panowała w iido. N ik t nie 

» przychodził do baroku ze dworni, żeby e iif choć 
spytać co się dzieje z pokojówką. Już w  psJsuni 
me była potr.obnu. Więc fracizęóliuyra mioszikaii- 
com było obojętne, że tam gdzieś, w pobb"u 
cierpi tałi strasznie, żo aż się wije z bókn,. uiwcl- 
miooa z obowią<zków służąca. Nic pierwaza to 
cfńaia pańskiego kaipirysu, a  pewnie i  nie osta­
tnia...

W  tych czterech ścianach’, ptrtz eznhć zony cii na 
hnosakairj' pólcojówiid, już niejedha % „w yi .m- 
nyc-Ir* płakała-, jak dziś plaCze Baonkai, a któż 
z-gadni.a, ii® ich jeszcize w pizystałości zanłacze.^.
. Izy podobny los nic będzie udziałem jeszcze nie­
jednej dziewczyny, dopóki z biednych ziem pol­
skich ciągnąć. ł>ędą tłumy s-riksiaiiizy, a dwór, fol­
warki i fabryka Krautów będą potrzeb-ować robo- 
tiii<-. Naiwnych i łatwp.wiernych chyba- nic bran 
knJćł 0 . q.
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gach S i.  którzy zgłoszą chęć pozowania nadal 
§7 -wojsku w charakterze ochotników.

b j Poborowych roczników 1889, 1888, 1887, 
i  856, 1885 ciaz 19-82 (urodzonych po dniu 30 
®grtfSSf w myśl rozkazu ininiisteristwa spraw 
ww jakowych L. 47194/6582/20— I.) poborowych 
i żołnierzy wyliczonych w kategoryi, niowyłącza- 
jąc byiych podoficerów, należy bezwłocznic po 
przeglądzie 'bezterminowo urlopować, •

c) Prócz tego urlopować na czas rabat pol­
nych żoirierZy, którzy stanowią jedyną silę m ę­
ską  w gospodarstwie roi nem, oraz jedynaków tam', 
gdzie, hmi z rodzeństwa poginęłi na wojnie.

(1) Powołanie poborowych roczników 1301, 
190(1, 1830, 1898 i 1897 oraz 1836, którzy korzy­
sta j z odroczenia, w  myśl artykułu 61 oraz airty- 
] ulu 62 tym^zasowoj u .stawy, którzy obecnie zo­
stali powołani do służby wojskowej w  in;/śI»iro,zr 
kaśu minister, spraw Tfópsk. L. 42898/5841/20— I. 
i L. f'0080/6452/20— I. należy na razie wstrzy­
mać. *

Tych zaś jednak z powyższych roczników &<ł 
ri) niniejszego rozkazu, którzy zostali już powo­
łani i wcieleni, należy pozostawić w  szeregach. 
Równocześnie zaznaczam się, że powyższe (d) ust. 
1, S e  dotyczy poborowych roczników 1S93, 1894, 
"1835 i uroJzonycn przed dniem 1 lipca 1902 r„ 
ktrSzy mda! riie korzystają z ulg, przyznanych je­
dynym żywicielom (rozkaz 42897 (5841) 20/L 
i 46080 '(64!®  /S0/T. wyjąwszy wypadło przewi- 
<ki-;rne w punkcie c).

ri'/^OLNISNIE NAUCZYCIELI Z WOJSKA.

Szeregowi nauczyciele szkół powszechnych, 
zawodowych i średnich, mrówne państwowych, 
jak i prywatnych, praea państwo uznanych, nie- 
z&ó-ni do służby frontowej (C l, C2), winili być , 
natychmiast zwolnieni z wojska. Zwolnienie na­
stępuje nie na skutek imiennej rekłamacyi, lecz 
pa*eciw»?e na podstawie zaświadczenia odnośnej 
wjadzy szkolnej, jakie dany stssregoiwy przedsta­
wi swojej przełożonej władzy wojskowej. Zazna­
cza się, że niniejszy rozkaz nie dotyczy oficerów,, 
których zwolnienie nastąpić może nie inaczej, jak 
na podstawie imiennych rekłamacyi.

lSównfeż wyłącznie w  drodze imiennych rekła- 
tna-cyj będą mogli, być zwolnieni nauczyciele 
szkół powszechnych i średnich, zdolni do atużby 
frontowej (A). Niniejszy rozkaz dotyczy zaró­
wno ochotników, jak i tych, którzy powiołami zo­
stał' do wojska w drodze przymusowego poboru, 
a nie znajdują się w szeregach frontowych.

ZWOLNIENIE UCZNIÓW OD SŁUŻBY WOJSK.
Minister spraw wojskowych gen. Somikoiw^łt! 

wydał następujący, rozkaz: W uwzględnieniu; 
.wniosku ministerstwa wyznań i oświecenia publU 
ąznogo zarządza się: Szeregowych uczniów szkól 
£redirch, odbywających służbę w  oddziałach pod- 
J.e|aj/fcych dowództwom okręgów generalnych1 

instytucji ę.entiąłaych jaiiniisterstwft sprąw, Stoi­

sko wyob w  wieku pop ad kit 17, którzy na prze­
glądnie wojskowo-iekarakiin zestali zaliczani do 
kategoryi C l i C2 i w  bieżącym rokit czlkulnym 
uczęsztozać mają do klas poniżej ósmej (do sió­
dmej włącznie), należy nic/zwło e,znję Ewfotinać cm_ 
wojska. W tym celu wuini oni pcrzedbltiajwiń od­
powiednie zaświadczenie dyrekcyi cdinośnej szko­
ły  ze wskazaniem klasy, do której mają •ucząsą-i 
czlać w  bieżącym roku szkolnym.

na oryginalne ciisiigacye.
Urząd pożyczek państwowych podaje do wiar 

diomości że w początkach naździemiika b. r. yozr 
pocznie się wymiana świadectw tymczasowych 
5-pffocentowej dkugiojt^nninowoj pożyczki pańU 
stwowej z r. 1920 na oryginalne nbiigacye tej po­
życzki wraz z arkuszem kuponowym, orżyciem 
wymłhna świadectw tymcz„ao(wy,ch może się od­
bywać tylflao w instytucyacb, w  którrch zostały 
nldbyte świadectwa. Chcący podnieść należne 
procenta otd tej pożyczki od 1 kwietnia do 1 paź- 
drteirmka 1920 r. p'0 1 pażdfeiernikai, przed otrzy­
maniem oblligacyl, będą mogli to uskutecznić na 
mocy przedstawionego świadWtwia tymczasowego 
w i'iatj tucyach, które świadectwa wydały. Świa­
dectwa tymcmetoiwiei, .wydane przez instyiucye cza­
sowo ewakuowane, nałoży przedstawić do wy- 
piaty procentów w  oddziale P. K. P. Świadectwia, 
od których procenty zostaną wypłacone, będą na 
odwrocie odpowiednio ostemplowane. Wyoano 
zla nie oł ligaeye bedą miały pierwszy kupon pm- 
tny 1 kwieuua 1921.

Z bolszewickie! niewoli.
Rn'a 24, lipca i HLha następnych zostaną mi 

'chyba na zawsze w pamueci. W  każdym % tych 
dni przeżyłem więcej wrażeń, niż przez całe da-_ 
wniejsze życie. A  było tak:

Biygada nasza otrzymała rozacaz, aby wyko* 
nać wypad na liadsiwiłłów, a stamtąd daleko na 
połnoc, aż pod Dubno. Miało to na celu po- 
wstrzymanie pat da  bolszewików na Galicję. Z ar 
jęli oir już wtedy Brodr, a niedługo przedtem, 
choć tylko na ikrótko, Tarnopol. Dostać się wieo 
mieliśmy dość daleko na tyły  bolszewickie.

I  szli nas* chłopcy, enoć nikt nie wiedział, 
ńa jakie siły wpaść możemy, —• szli, boć ma 
pierwszyzna nyły nam te wypady. TVszak nic in­
nego me robiliśmy od chwili odwrotu z  Ukrainy, 
i  za nie innego tylko za to nasza dywizja 18 zdo­
była sobie miano „żelaznej". Szli, bo żołnierz 
nasz n i) nawykł do tego, aby się wstecz oglą­
dać, \ nasz pułkownik zwykł był maw iaćs 
„Niech gromy biją, zadanie muąf byi  gpeJ- 
piopel“
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Lecz ci£7,ki to był pochód. ŚtejęeiJo Radziwił­
łowa poszło jeszcze dofć Litwo, ale za to później 
cała droga była jedną bitwą. Kiedy osiągnęliśmy 
zamierzony punkt, trzeba było wytężać wszyst­
kie-siły, by powstrzymać napór przeważających 
s|-- nieprzyjacielskich. Po dwudniowej .ciężkiej 
waz-e trzeba było się cofnąć, tern bardziej, że 
brakło zupełnie amunicji do dział.

A  i odwrót nic był łatwy. Mfełiśmy do czy­
nienia z najlepszą ' ••częścią annji bolszewickiej, 

z kozakami kaukaskimi Budionnego, zapatrzo­
nymi obficie w działa i karabiny maszynowe. 
Ółic-zne, debasze odżywiane konie, na nich dobrzy 
jeźdźcy, przybrani trochę fantasyczn.e, wspa- 
liaJy przedstawiali widok. Na obtótoofci tgż 'im 

.ii© zbywało i dlatego nkmiożliwem było ujść 
u zed nimi p:echoeie, mającej jeszcze do ochro­
ny, armaty i tabor. To  leż ceły odwrót był jedną 
bitwą. Nasz pułk, a raczej jeden jogo batalion 
krył odwrót. Ogniom karabinów i kulomiotów 
umieszczonych na wozach, chłodzili nasi chłopcy 
zbytni ;-z:apał bolszewików,! którzy wciąż na ń iS 
nacierali. *.•►•

Nie próżnowali I oni. Zwyczajem swoim 
wieźli kmabiny maszynowe na wózkach i te 
najwięcej niam dokuczały. Jak deszcz sypały się 
na nas kulki, ścinając koło nas zboże, a i nieje­
dno fżyćie ludzkie. Szły tak gęsto, że świst ieti 
zlewał się w jednę muzykę, towarzyszącą nam 
bez ustanku. Urozmaicał ją od cza-su do c-zasu 
ton niższy: to gTanst nadlaty-Wał z wyciem i pę­
kał wśród naszych chłopaków, albo szrapnele 
'oblęśtoirai znaczyły swoje wybuchy. A  przy­
znać im trzeba, żo jeśli co, to artyłerję mają wy-, 
borną. ,

To też co chwila któryś z żołnierzy wypusz­
czał z ra t karabin i zsuwał się na ziemię —  
'ą krzyki rannych towarzyszyły strzelaninie; nie 
ból je jednak wyrywał, ale obawa, żebyr się nie 
dostali w  ręce okrutnego wroga: —  „Nabrany 
Boskie! nie zostawiajcie mnie! Weźcie mnie % so- 
bn!“  —  błagali. Kazałem więc zwalać z ayo-z ó W 
bagaże i układaliśmy na nich rannych.

W  tem błysk straszny oślepił mnie, buk słuch 
mi odebrał i wstrząsnął mną tak, że Straciłem 
przytomność. Upadłem.

Kiedym przyszedł do siebie, głowa ciążyła nr. 
jakby była z ołowiu, w' uszach szumiało, jakby 
pociąg przejeżdżał. Pierwszą istotą, jaką spo­
strzegły moje oczy, był kozak w czarnej bara­
niej czapie, który właśnie ściągał mi z nóg bu­
ty. Musiał to czynić nie zbyt delikatnie, sądząc, 
że ma do czynienia z trupem i to właśnie przy­
wołało mnie do przytomności Z bluzą moją JujS 
pionvej się załatwili, bom leżał już w  koszuli. 
Spostrzegłem ją w  rękach drugiego kozaka wy- 
wracającego jej kieszenie. Dalej dojrzałem! 
szczątki rozbitego na drzazgi wozu i  dsva trupy, 
bańskie —  skułrh AA-ybuęku granatu, który 
i mnie powalił.

Moje przyjście do siebie nie uszło uwagi cha 
„towarzyszy1*.

—  ,.Wofc! 2yw ;esz Polaczek** —  to pierArsza 
słowa, które posłyszałem, a pbferii: —  j/Ct© 
ty?*‘ —  „A ! Koman.dii roty! -c-zoH... twoja :uać!‘* 
—  mówi dragi, oglądając moją czapkę z pisy* 
szytemi trzema gwiazdkami.

Nie odzywałem się nic, bo josżoze W o lto* 
gł&m przyjść do siebie' po udkrzeinu. Mimo to 
jednak -zimno mi się zrobiło, kiedy jóebn. z ib.it 
wyjął szable, aby zrobić * koniec mniam linem u 
„komendantowi".

—  „Daj jego mnicł“ —  f f e f t  inny, który 
właśnie * przyhłiżit sk clo^nas '— ..dam jmńu

• to“ . —  I  pokazał Kpśhrdmff wśtóiie ś'śśż‘ rąozńyj 
ghrntft WidoczruoMMeką wy b” ł ‘•skutków jc j§  
Atybueh.i.

X Ssż niewiele mi się m&/njĘp jak moglenS 
pyćygi:tr-.vrtłom afc no^wrueró, wzbuilfeiłetn ?A zaj 
grzsreh/, iMy ArtSn zesłał mi Pan Bóg niśapoK 
dziany ratunek. .Ten, który zabrał na p\miąikę 
napga kluzęi  zdaje-się, jakiś stąrszy między nimi, 
praytrejma#. rękę kozaka z grańajern. 
durak! To doktosbb —  i począł um tłirmkesyć, 
że. w braku ich doktora ja opatrzę ich runoynn; 
których killru niedaleko leżałę. I  tak sostułaia 
doktor.ęnA,. co przynajmniej na razie uratowała 
mi życio. Dziwiło mnie, skąd mógł mnie uwrżad 
z^dokbóna. Prawdopodobnie widział, jak zHe* 
rałem rannych na wozy tfeęn&sa przód moimi 
upadkiem. Dali rai więc spokój, ale —  ćUa shopr- 
p!e)bowani& «hyba mojego ąibrania —  M ęcrw li je­
szcze ze mnie spodnio i  skarpetki. Zostałem w ejąl 
woj tylko biełiżnie.

Co do mego dofcborstwa nie my&łakyp id* 
wcale wyprowadzać z błędu, owczem ind hki-.-m, 
bo nu się dofcą-jt, jeszcze życie m ów tale nie uprzy­
krzyło. 'O  się tyczy moi-eh doktorskich rwi*3ę4 
mości, Ijy się bardzo nie bałem, bo nieraz ckiwnipą, 
gdym' juko kapelan znajdował się p isy rannych,1 
pomagałem naszemu, doktorowi przy opatrywał* 
niu. Pozbieiałem się wiec z ziemi, jak mogihri, 
i wziąłem się do roboty. Opatrunków nie brakło, 
mieli nasze, które dopiero zabrali. Poobw.i;izy«s.-‘ 
łem rany, jak umiałem, a nawet, ahy wpoić przy* 
patcubycym się bolszewikom tem lepsze wyobra­
żenie o mojej doktorskiej w !edzy, aastrzykn^em. 
dwom, których puls słabo duł się wyczuwać, poę 
pół dawki kamfory.

Właśnie skończyłem s w f  robotę, kiedy nade-' 
szła cala gromada jeńców, coś przeszło 280, 
Dwóch a niob było lekko rann^riK 'prowadz^en* 
więc dniej dzieło orotrywanin, a potem, boiub się,' 
że moje wiadomosekdoktorslda&mogą się znaiśło, 
wobec psrozfszkód, których polcowoć nie potrsfięd’ 
wolaiom zrezygno-wnó z nowej godności. Okulary 
scć.owałem: za koszulę, rozmieiTwitem włoayj 
i  wmieszałem się między innych jeńców. ŁnfcWci 
rai ty ło  między mmi utonąć, gdyż pod Względem 
ubraniA, albo raczej rozebrania, niczejn eifl fid
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większości nie różniłem. Kilkunastu z nich zale­
dwie- miało na sobie ubrania, tylko dzięki tem.u, 
że były w tak smutnym stanie, że się bolszewi­
kom nie opłaciło ich zdejmować. Były komple­
tnie w strzępdeh.

Spotkałem tu kilkunastu z naszego pułku, 
a  między nimi i trzech ofćecrów, którzy przed 
jwzięoiem zdążyli jeszcze zrzucić gwiazdki i w  ten 
'.sposób uniknęli śmierci. Od nich dowiedziałem 
się, co się stało po mojem omdleniu. Niewesoła 
to historja. Wobec przygniatającej przemocy 
musieli uledz, mała tylko garstka ratowała się 
ucieczką, kto nie padł, dostał się do niewoli. Ofi­
cerom tylko nie dawali pardonu, zarąbali ich za­
raz 'Szablami. Pułkownik zginął od kuli bolsze­
wickiej —  obdartego do naga zostav iii na polu.

(C. d. nast.).

CICMC RONIE W lCZ JÓZEF.

Ą,syklu: Wtrszara w opu,
Co sołtys Mateusz Piwko dostał za śluby bolsze­

wicki,;.

Mateusz Piwfc$ sołtys we wsi Nieponiemktó- 
rej, bolszewikiem nie był, ale zawsze podobały 
mu -&ię różne nowości, zawsze pragnął czegoś 
innego, a nigdy nie byś z-adowokmy z tego, co 
jjeśt. I ciągłe wygadywał na burżujów. A  burżue 
rjdm .u nie£o to był W pierwszym rzędzie ksiądz, 
potem nniKrzyfiol, wfes/.eic orgeinista... i gróbarz.

—  Płycie Im -ijije nic ino się ludzką krzy*wdą 
pasom, a rzą irzbbl na ten przykład tom Potokom, 
jak ciiconn

Jnścippan sołtys był oczytany i wiedział, że 
prezydent, -ministrów to jest burżuj nad burżuje, 
chc-ć krawatki nie nosi, a w sejmie ty i nie kto 
iriŚ$s5ŚtsiaJ(ia, jeno biiirżuje.

T e 'i inne (tog:warki pana sołtysa wyrobiły mu 
dobrą ephtt tak, że kiedy botozewifci przyszły, 
miejscowo żydki wskazały na pana sołtysa ą- 
1 o i :r .naszego, co jest całkiem pewny“ .

Woy.wano go do kom cudy.
—  Tak ty towairiszczu boLszcwut?
Podrapał się sołtys w głowę, bo go krzynę

wstyd było do takiego świństwa otwarcie się 
luzy/nawać.

—  Tak tedy bolszewik?
— Ja;k ta panowie c-hcmn!

—  Tak ty bodziesz tu komisarcm!
No juści władza- każdemu się uśmiecha, a soł­

tys, który do braci bolszewików nie miał wielkie­
go zaufania, w lot zmiarkował, żc jako komisarz, 
to nie tylko dobro swoje zaszanuje. ale, jak Pan 
łBóg pozwoli, to i nieco będzie mógł pczyrobić.

—  Jak ta panowie każ om!
■— A  wiesz ty, en to Lomtoar?

‘ —  No juści władza! ,
l — ..Otżc! Tak ty mądry człowiek! W yĘ& X$3,

tedy będziojsaStu porządek trzymał, rozikładkę ro­
bił, podwody wyznaczał i różne, urzędowe spra­
wy załatwiał.

—  Toż niby tak.
—  Ty też śluby dawać będziesz!
—  Co niby?
—  A  cóż przy.glucliłeś? Toć wyraźnie mówię: 

śluby będziesz dewał1 Tak i rozwód, jakby kto 
chciał toż rozsądzisz! Rozumiesz tewairiszcz?

—  Toć niby nie ze wisesycibkiem.
—  Tak odejdź-j a rny tobie już dalsze rozkazy 

i instrukeye przekazom!
Wróolł soft} 3 do domu i dc swojej Magdy:
—  Wiesz Magda,'z kitli do czynienia?

Komisaii^emT mii e oto bolsrzewiki postanowiły. 
Nic to mi tu teraz nie będzie miał do gadania 
wójt, ani pisarz!

A le cóż! Boże drogi! Nic tylko w Polsce nikt 
nie był prorokiem między swymi najbliższymi, ale 
nawet i największym ludziom najtrudniej było 
doprowadzić do tego, aby ich najbliższe otocze­
ni: uznało.

Popat rzyła Magda ńa śwNeżo upieczonego ko- 
piśariza,, aie popatrzyl-ai tak lekceważąco, że aż 
mu mina zrzęd la. 'Podparła się w boki, pokiwała 
głową i krótko.

—  Tyż durnie!
—  Co ty Magduś?
—  Nic! Powiadam, co dumie są, kiedy se 

taką giuićmagę i kadałę na komisarza nazna­
czyły.

—  Eee> Magd*>. nto jAńi byle co! Wiedz se, że 
jako komblArz. śie-j ćiits cię mogę zamknąć a i roz­
wód dać.

Pod,-.'mięła się -Magda ku niemu, a kobieta by­
ła na schwał.

—  Cu zaś powiadasz?
, Cofnął sęejgg owoink: 11 o wnny komisaaiz prizozor- 

niie za; stó .
— ■ Cóż? te, cc. s-ly azysz! Władzę wszelaką 

mam! I  zamknąć mogę, kogo poLrza i śluby da­
wać i rozwody!

—  Jakie 4ahy? Jakie rozwody? Bzyś ty się 
spił? Czy też cię Pan Bóg odebrar' eru rozumu 
pokarał?

Przybliżyła..się Magdalena za stuł, cofnął się 
pan Maciej ku .ścianie, jgj; > ... C

—  Toć wyraźn:e powiadam! Będzie kto chciał 
tego, te nie potrzebuje teraz chodzić do księdza, 
jeno przyjdzie do mnie i tu się spokojnie, cichu­
tko da. A  ma lito swarliwą a nie szanującą ba­
bę, tyż się mu powie: możecie się spokojnie ro­
zejść, już ta więcej mężem a żoną nie jesteście!/

Podnosić już w sobie poczynało Magdę, aie -.ią 
jeszcze wstrzymała.

—  To niby ty? To takiej, co mu dzień rodziła!, 
.cc mu harowała, ldej te 'bydlę? T o  takiej, car se 
ręce po łokcie pou Jąbla-ła, niby ty  powiesz: ;dż 
60, jużeś nie jest żoną?,

•— Moru jto prawo!
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—  A  ty  obwiesiu zatracony! A ty  heretyku 
pzzciklęty, odinieńtS} piekielny, masz prawo'?

J łup pana sołtysa.
— —-Magduś, dajże pokój!
A  pani Magdalena Lup dyugi raz.
—  A  dy Magciiśl
■— Kto ci MagćLuś? Ja ci Magduś? Tobio 

zbóju?.!- v -t •
I  już ci pani M agM ena puściła w  ruch oby­

dwie ręce, jak dwa skrzydła wiatraka.
—  Naści rozwód! Naści śluby!
/biskuiwł Śśę pan komisarz, jaik mógł, ale ż-e

baba przyparła gio do ściany, począł kapiikuLorwac.
—  A dy Magduś zełżyj, a dy dej spokój, a dy 

nie będę!
I  nie dał pan komisarz ani jednego ślubu, ani 

jednego rozwodiu.

P r z e g ię ć !  p o l i t y c z n y .
Rokowania pokojowe. Deleguicya polska ptuy- 

Lyła do Rygi. Pie-rmoze posiedzenie k on lorenc A 
pokojowej odbyło się 20 Ir. m. BelcgUicya nasza 
łeohała na rokowan:a z wiarą, że pokt będz;e za- 
Aarty, jeśli przedstawiciele bolszewików okażą 
dobrą wolę. Bolszewicy jednak nieozczeiiEe zabie­
rają się dio rokowań, aczkolwiek głuszą, że są za 
azybkiem .ukończeniem rokowań.

Równocześnie z rokowaniami w Rydze toczą 
się układy polsko-litewskie w Kalwaryi na Suważ- 
sizezyźnie Rie p: .„eszkadza to jednak Litwinom 
w mobiliza-eyi i wzmacnianiu front u, co najteph-.j 
świadczy o ich zamiarach pokojowych. Ich delo- 
gacya przewleka umyślnie obsady', by zyskać na, 
czasp dla ściślejszego porozuniieiJa z bolszewi­
kami. Zatargiem polakoditewsldm zajmuje się ta­
kże Rada Ligi Narodów w Paryżu. IteodwUweie- 
lcm Polski jeet tom. Paderewski, a Litwy Waide- 
nraras. Iłada ambasadorów obraduje również nad 
spina ą Gdiuiśka i jego stosunku do Polski.

W  Krakowie rozi>oczęły się 20 b. in. lokowa­
nia czesko-polskle w sprawie dostawy węgla Pol- 
»C3 V  żAr.:icn za naftę i w  sprawie Śląska Cieszyn- 
kfbgo. Powinna być talkżc ułatwioną sprawa s,zikól 
polskich na Śląsku, które Czesi bez skrupułu juk 
fjp. w Karwinie znoszą.

Sejm nasz zaczyna obrady 24 września. Na 
porządku dziennym drugie czytanie projektu 
kon.oiy .ueyi. Podobno mają nastąpić w  ugrupc - 
.woniach sejmowych pewno zmiany.

Małą kcalicyę usiłują stworzyć €zes:, bo się 
boją Węgier i dlatego weszli w porozumienie z Ru­
munią i Jugosławią. Rumunia chciałaby wcią­
gnąć do tego związku Polskę, Czesi zaś mają 
.■wprost przeciwne życzenie.

Prezydent francuskiej -epubliki Desclianel 
s rzeki się godności prezydenta z powodu złego 
Stanu zdrowia. Najpoważniejszym bandydalcn* 
fija ,Iq fctąnowyftko by 1 obecny preeydcnjfc mjnŁst|iów

rw-- m .j>inmoxvN  a m “_________________________■’

Millioraml, kuny jednak i le  chce stawiać Łandy- 
datury. W ybór nowego prozy den ta odbędzie Ei<j 
25 września.

Niemcy sprowadzają znów na Gó.ny Śląsk bo­
jówki i przygotowują nowe rozruchy. Dftat zmy­
lenia czujności krzyczą jednak, że Polacy ocr;> 
nizią-ą znów powstaiA.

W Czechach nastąpiła zmiana gabinetu. Prczy- 
ćSewtem ministrów został Gśomiy.

Premier angielski Lloyd George zaczyna sśęj 
wreszcie pozaiawsć na o w n •,iwach boiiwwicikich- 
Deiorat boisz,ewicki Kamieniew, mumał opuścić 
Anglię. ____________

Zwycięzka ofenzywa 
we wsciodkiiej Małopo^sce.

Wojska nasze rozpoczęły 14 bm. zwycięską 
ofenzywę na froncie południowym. Najpierw za­
jęły Włodzimierz Wołyński po zaciętej walce 
z konną armią Budieunego, biorąc do niewoli 
3.000 jeńców, 30 aimat, dwa pociągi pancerna, 
trzy aeroplany, czteiy lokomotywy i bOO wago­
nów. Przy odzyskaniu- K  c w la  wzięto 2.500 jeń­
ców, 12 armat, 3 lokomotywy i 2 pociągi pan­
cerne.

Dnid X5 tom. przekroczyły oddziały nasze 
Prdestr pod Zaleszczykami, Jezupolcm i  Hali-' 
ozem, wypierając nieprzyjaciela w  kleumku pół­
nocnym i zajmując -,ały szoreg miejscowości jak 
Czortków, Euczacz, Wióniowczyk Podhajce, Ka­
ratów. Równocześnie inna gruoa naszych wojsk 
zdobyła Złoczów, Biały Kamień, Olesko, odrzu­
ciła nieprzyjaciela za Strypę, dążąc nad Soręt. 
pod Tarnopol.

Duiej na północy odzyskały wojslta polskie 
Łuck, obsadziły rzeki Styr i Stochod. Pościg za 
nieprzyjacielem cofająi-ym sie na całej linii od 

< Dni estru do Hot lińskich trwa dalej: W  walkach 
S na tym froncie odznaczyły się szczególnie oad'/.Ui-_ 

}y  wielkopolskie.
Ludność odzyskanych obszarów ruta wojska’

* nasze z wielką radością. Kraj zostoł przez bolsze­
wików bardzo spustoszony. Zboże wywiezione, 

s .Niezwłoczna pomoc konieczna,
W  cifczarzAKobiynia odpruto [wszystkie za­

cięto ataki bolszewickie.
Gon. Bałarfiowicz, którego gmpa! zamieniła 

się na narodową armię ochotniczą, wszedł w  ken- 
1 takt z powstańcami walczącymi' na tyłach bolŁ 

ezmvickich.
Mimo znnewmcń pokojowych ! zawieszeni; 

broni wtogfc*:ięli Litwini do Sejn, wypierając stam 
ląd wojska polskie, a teraz wzmacniają swą linie",
i- ściągają posiłki.

i. * * ' ' * '
Komunikat- sztabu gen. wojsk ool. z d . 19 bc£ś 

, W  dalszym pościgu zajęto Im,A dcircge Zdru- 
:z*t i  miejscowości Huoiafynł Trembowla^ Olejów*
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Tarnopol i Brody. Po cięśkieh w n ika li na linii 
Młynowa— Pcrewciedow-a. oddziały nasze zdoby­
ły równie Duhro. W  kierunku na Równo wyrzu­
cono oddziały bolszewickie z Klewania.

_>"W dalszych clfyżkinh walkach na wschód od 
icęd-t-nSr •- * 'Ofjr-żfS się' bńjjitan Miiłer z 65 pułku,
ii-.ir.. r.a czoło kompanii rozbił kilkakrotnie sil- 
]i '.jszy oddział piechoty rnyprzyj&cielsfciej, biorąc 
ł-90 jeńców', 6 karabinów' maszynowych oraz 30 
wpzkjw i zadając nioprAyjacłelowd 'ciężkie straty.

Na- rąsac'4'fi'ontu j'5:Tnyśhie dla nas walki o lo- 
kainom znaógeniu i żywa działalność patroli wy­
wiad o w ożyć fi.

B&rCłzo zuąezne sHy- nieprzyjacielskie skon­
centrowane nad Niemnem i Szczaną.

Nu zachód od Sę'jn umacniają L ;twini swe po­
zycje. Rzis o godzinie 7 rano ostrzeliwali oni na- 
sae p&tsóte ..w okolicy Karoliua. koło jeaiora Ria- 
.śtowft

. * * *

Tnvrni.nikat sztabu gen. z dn. 20 września:
Oddzłafy nasze. wypTerając' ’ nieprzyjaciela, 

zbliżają się dd! rzeki Zbrneih,-witane wszędzie en­
tuzjastycznie przez całą ludność, bez różnicy wy- 
ziiiura i narodowojsśi.

Na Vv°lyi:’u w pościgu1, za cofającym się nie- 
przyjacfelśfnj,' jazda nasza zajęła Równe. Jeden 
7. pułków kannej armii Budfcnhego poddał się 
pod K!ewr!yfcm.

Ku północ od Prypep! wojska nasze zdobyły 
i:>o waikącb, w kturycfi odznaczył się 32 p. pie 
ohęty. Prażany i sta :ję kolejową LinówkSf 
j i  zddE) 1000 jeńców, 13 krwafcJnów maszynowych 
1 wiwkn ilość amunicji.

Na odyinku od Pn?,żan do Nowego Dworu nie­
przyjaciel okazuje większą- aktywność, atakując 
w rozmaitych miejscach tego frontu. Wszystkie 
ataki krwaw o odparto.

Litwini gromadzą ś wieże siły nu linii rzeki Ma* 
ryoby. Przvbycie nowych . dywizji sowieek?ch 
z arnijji syberyjskiej na front N?em"a zostało po- 
tw "erdzone.

Naczelne I k  :vy..!ztwo Wojek P isk ich , 
Sztab generalny.

il

.BOCHNIA. - (N a b o ż e ń s tw o  d z ie c i .  P u łk  
p i jvO h o t y z W iln a . S p r a w y  m ie js k ie .  
(V, li o i rf i c y w o js k a  p o 1 s k i e g oj. W nie- 
dzmłę dnia 5 września b. r. ódfcjdo się u ras dzięk­
czynne i bkigalne nabożeństwo dzię-e! z odpowiedniem 
kazaniem. na podz'. ko>vanie za błogosławieństwo dla 
oręża polakk-gó i dla uproszenia lepszej doli'dla Pol­
sku Ku wielkkj pocStdzo miejscowego' duchowień­
stwa dziatwa w poprzedni dzień wyspowiadana, przy­
stąpiła do Komunii św. na inteneyę Polski w liczbie! 
przeszło 500, co także na wszystki h uczestnikach' 
srohdło dobre w rażenie, budząc nadzieję, że Pan 3óg

dla próśb iiiew.miyeh dzieci zmiłuje się nad Polską. 
Niech wszędzie duchowieństwo urządza tama nar>o- 
żeństwa, a prędzej przebłagamy Pana Boga i zje­
dnamy sobie szczęśliwą przemianę, naszej niedoli.

Od 3 tygodni przebywa u nas oddział zapas:wy 
t -wileńskiego ,pułku preehoty, do którego przybywają 

iiowozacięini z Królestwa PoMoego i Małopolski. 
Pobyt rodaków naszych z tak dalekich stron Kre­
sowych w nasz cm m eńfie można uważać za wypa­
dek historyoz.iy; t-o leż Imtoość miejscowa odnosi się 
do żołnierzy z uczuciom braterstwa. Tom bardziej zaś 
ujmuje zachowanie tego wiejska,- ae poranek i wieczór 
łączy ono z piośwrmi reiśgijncnr, a- orkiestra pięknie 
przygrywa, na Msży św., oddając ■ w udatoej formie 
mclcuye'-narodowych pieśni. Poza nielicznemi jedno­
stkami, kfcóńą czynią szkodę w ogrodach, ogół przed­
stawia się ujmująco.

Jednakowoż pc-inipLsz-tzerke tego wojska w Bochni 
jest obustronnie szkodliwe. Zajmuje ono bowiem 
wszystkie szkoły i bursę gimn,, wskutek czego nauka, 
nie mog-la zacząć się we właściwym czasie, t. j. NI 
15 września.. W tych budyń kach zaś, rozrzuconych 
po nreśei-e, panuje przepełnienie, a stąd niewygoda 
dla żołnierza i łatwość przenoszenia chorób.

To też i dla otwarcia szkół i dla lepszej wygody 
naszego żołnierza, ma podobno nastąpię przeniesienie 
wileńskiego pułku w dogodniejszo miejsce.

Wskutek nieostrożnego pożywania owoców pa­
nuje wśród wojska czerwonka, a także w mieście są 
wypadki tej choroby.

Jest u nas dużo uchodźców, oczekujących powrotu 
do s wy cli siedzib. To przelr dnienie powoduje wzrósł 
i tak już niemożliwej drożyzny —  zwłaszcza prze­
płaca się mieszkania, na co użalają się uchodźcy.

Wiele dobrego działa Komitet u chodź'ów wspól­
nie z tutejszera obywatelstwem i gospoda dla - ieP io  
rzy na kolei, prowadzona przez masze panie, mające 
nie małą zasługę w ostatnich latach wojny. \

Oprócz zmiłowania Bożegio nad Polską pragniemy 
w naszych miejskich stosunkach powrotu de urzędo- 
wan.a Rady miejskiej. Wprawdzie komsarz rządowy, 
p. Nat.usińsfci okazuje najlepsze chęci i troskę o do­
bro miasta zubożałego i zagrzebanego w długach, 
lecz właśnie ten stan rzeczy wymaga wspóMz.ałau ;a 
pełnej Rady.

Jedną z bolączek naszych jest zupełne wstrzyma­
nie wydawania rhleba i mąki —  cukier otrzymać mo­
żna jedynie za świadectwem lekarskiem. Jakie S|_ 
powody tych braków —  nie wiadomo.

W  szeregi wojska ochotniczego pospieszyła od nas 
prawie wszystka młodzież, wyż^zy^h klae gimnazyał- 
nych i uniw-rsytecka; o niektórych nadaszły już 
wieści, żo pc-mnr1 z chorób lub polegli. Rodzice ocho­
tników studentów spodziewają się, że z otwarciem 
szkoły zobaczą swych synów z powrotem.

TUSZÓW NARODOWY, pow. Mielec. Szanowna 
Redakcyo! Chwalą się rozmaici ziomkowie po gaze­
tach z tego, co mag?dali na różnych wiecach i me­
wie-ach; z tego, oo naiidiwalali; nasypią przytem 
mcc kadzidła i pieprzu, aż się w głowie kręci mejo-
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dnemu i orkoińna mu przychodzi, żeby to tak i o jego
stronach kto napisał parę nadobnych wierszy i jata 
wianek ukręcił z kilku 'r.ieśmiertćlDików. Kijak je­
dnak czasem talbcgio wianka ukręcić ni>9 mo-żna. Vvięc 
niech się fSz. Redakpya ide dziwi, bardzo przepra­
szam, jeśli taro wianec.zHk z Tuszowa będz.ie trochę 
mizerny. Ale my Tuszowiałd lubujemy się w presto- 
ęźe, a zawsze trzymamy się tego hasła: byle nie za 
dużo, byle nie z okładem. Kie zgniowamy sio jednak; 
jakby tak ktoś życzliwy podsypal petną garścią lub 
przynajmniej przyłożyć pozwolił.

Jak nasi dziąćkowie z lodowatej północy miczem 
za mocr.-o się nie przejmujemy, nawet w tak gorących 
jak dzisiejsze czasach, to też choć inni dają m iiony 
na pożyczkę icd-rod zenia, moc ochota-rKa, co uije po­
rządnie bolszewika i pędzi z powrotem na Syberyą, 
choć inni wiozą furami całemi jajka, masło i ser, a ifk- 
wot pieczone kurczaki dia żołnierza, my dał smy po 
kilkanaście papierków na pożyczkę i czekamy, )le- 
knotńie nam je policzą przy pożyczce przy musowej; 
poszedł od. nas jeden ochotnik podobno; kilku także 
podobno afienterowaoiyćh czoka, by, wstąp c w szeregi 
i jakoś wybrać sio nie mogą, choćjjch współtowarzy­
sze, już dawno odeszli. O jajkach, kurczakacn. jakim 
bochenku elileba nawet się me wspomina, ho Tuazo- 

. wiak nigdy me chce być lepszym lub tał'jn samym, 
jak 'nni.

Proboszcz co prawda już ze trzy miesiące mówi 
a Polsce; oblepiony cały dom gminny rozmaitemi we- 
zwan-ami; były i wiece, na których serce niejednego 
sic krajało. No, ale myśmy sobie wszystko uimełi wy­
tłumaczyć: proboszcz mówi, bo ksiądz każdy mówić 
musi; papier z ogłoszeniami okazał się bardzo doory 
na pap'erosa; a na wiecach tośmy się bardzo cieszyli, 
że ta.k bardzo przejmowały sąsiadów; my sobie ta 
woleli skręcić papierosa, a że było zimno, tośmy do- 
brze naKlii czapki na uszy; i dla tego, niejeden nie 
dosłyszał, że inni na zakoiie-zemie śpiewają: Boże coS 
Polskę.

Coś się na nas gniewają sąsiedzl, a 7,adc»wclony 
z fes był tylko poseł nasz Okoń, który się nam w o- 
statihą niedzielę bardzo pięknie kłaniał z kolei w prze­
jeździć. Ciekawa rzecz jednak, że ani razu nie poką­
sali się u nas Sudoł, Marchwi. Dabal, a nawet staru- 
szrik Krempa, chocmy ich tak serdecznie wybierali 
wszystkich do konstytucyi. Podobno teri.z wszyscy 
posłowie jeżdżą po wiecach, ale do nas tu żaden nia 
zaziera, żeby nam prawdę pow iedział, a może oni nic 
od tych prahrdziwyeh. Dawniej to choć gazety za 
darmo czasem przysłali, a dzisiaj tak trudno tysiąc 
marek z/młtetfiió na gazetę, to z b ody cała gmina Ku­
ry e Uri em na 3 tacy5 się zadoYmla.

Trzebaby już skończyć, ale jeszcze o jednym na- 
szvm zaufanym, a jest non Frośniek j Malin ia., Jest 
om podobfflio komiisyonerem od zboża, ale ciekawa 
rzecz, że furki do niego jadą z kontyngentem wten­
czas. jak księżyc na nowiu.
 Na tern koirec. Nie wszystko tak napisane, jak
z innych ws: miasteczek, no ale może i od nas kiedy
hędzaię tąk same napisane. Może i dc nas więcej gu-

zot przyszłą jacy dobrzy ludzie i bibułki będą tańszy 
to i my się rozczytamy ii po książkowemu sozfftózmAyh 
Niech bodzie- pochwalony Jezus ■Chrystus! A łrszylstJ 
kim, -co będą czytać, pozdrowienie.

Taki, co czyta Km yęnwt.

Z POWIATU MCŚCIŚKJEGC. Jakoś' tru&W ć .»  
czekać się, aby ktoś tsapteal do i kgzej gaztttlu, Cci- -ńy 
dzieje w naszym poWiJłjSSCo pr. . da, to i u nas htciu* 
ludziom tak samo dokuozu, jak V®
wojna już wszystkim za skórę azJa r,h? też imrny 
i czom się pochwalić. Do lud snjafiz polski i katolicki1 
razem z lmbjżmi « itftc^gefilćyą założył przed r kiera 
składnicę JCóhjk Aemiony&łi, ktpra wyćiziere." powoi*; 
hątt del z rąk żydowskich, a przy;; :za chassśsijai# dar 
handlu. Nie jest to utocz łatwa do zTOManio, bo żwK 
dzi mają r  spryt więjłszy i różuk niegodziwe: soyo-: 
s-oby; abymiic dopuścić do togo i v różny p-posęb ba­
łamucą <$emny»dud, aby tylko1* ch zsśoijan. ś«iągor,5, 
do swoich sklepów7 i w wielu wypad;,'ach im się >,! 
niestety udaje, bo lud sdezaracLuy i daji się powoda- 
waó. Ale Pan Bóg łaskaw i r.am-^ofsnspoie,. aby w.oęs* 
naszegm narodu kiedyś w nićfiługku czasie pckcnaćJ

A  jakich niegorMwyeh sposobów w/j-wają 1 żydzi; 
aby katolików zgnębić i znreżozyć maKrwaPife’!^ * *  
wie następujący przykład: Jakoś rtwa^niłeskłolm temil 
zachorowałem i udałem się o poradę do leka­
rza katolika Langera w 'Moścfekadh, który mnie ju f 
dawniej leczył 5 żonę" na tyfus. Gdym prz^}rcłiał d* 
miasta, zaraz nnrsm zaózepił jo,łaś żyofck i 'd&wk-J: kHw- 
szy się, po co przyjechałem, objaśnił, że aT/si&r I auh; 
gor wyjechał ze wT-zyśtkibm do Krakowa i'*fam ja* 
zaraćeszkał i żebym udał się dc* drugiego lokarzp-żyda. 
Jakoś ma to było podej&aile ‘wsaystko, 4«j .eludr-r?*' 
więc przed dom doktora Langera i przekftnnłeln 
że żyd mnie okłamał. Gpowiody.łalcm wszystko leka­
rzowi. a ten mi powiedział, że żydzi ohbą mu szko- 
dać ze zemsty za to, że pracuje w Skladni-y'K«!e?ć 
rolniczych i od lat pracuje nad •lodrafęSiłHBetrr Kółek' 
i że to nie pierwszy wypadek bałanrećonia ludzi wiej­
skich, jakoby wyjoelial i przeprowadził się* z Meśfed:, 
tylko żo społeczeństwo polskie w powiecio- {Kbd^.i— 
uświadomiono daje posłuch życiom, albo toż obojętno 
zezwala na to, aby katolickiemu pratownikowi 2yd?ł_ 
szkodzili.

Sprawy te podaję do wiadomości łirdjffi' cMerSSw, 
aby nio dawali wiary balainutaym wiadonKfśeicui śy- 
ów, jeżeli chodzi o katolika lub o katollck hcmćfcl 
czy rzerofósło, a i reszta społeczeństwa powinna t-lj 
sprawy pilnować. U mas przydałoby się; ażeby wła­
dze rasze policyjne pilnowały żydów, użeby nie ku- 
,po~wali po drogach tow7arów od chłopów7 i ażeby po 
wsi nie skupowali bydła, bo1 na“tem żydai bardzo dużo 
zarabiają i chłopów eszukują I) nas w nss-zęm powie­
cie zakujtlli żydzi dolary i  porobili majątki wóelkia 
bez żadnej prajcy ze szkodą naszą — a my na to ps­
trzymy obojętni tak, jakby tu nie, chodziło o naszą 
skórę i dajemy się wyzyskiwać na wszystkie stroni

ftlićual Strycauleę % \^o!j ąpiacaskie^
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povi o Brzesko. W i-aeając z w'ecu 
'w !'.'CMcv.y. tfftfźyi ],'osel E>r. A. Matakiewiez w Ma-:z- 
].:t't:ir;irh w jsiu szkolnej w dniu 29 sierpnia b. r. do 
nieszporach sprawozdanie poselskie wobec l eżnie ze 
branych gospodarzy i gcsj>odyń z MaszkieiiJ}?, oraz 
gości z Dziekanów u, Wokowi-:-, Woli dcmbińskiej 
i  Jastwijftgj

Po zagajeniu zebrania przez miejscowego ks. pro­
boszcza Andrzeja Zakisińskiego, wybrano przewodni­
czącym Stan sława ku bab?, gospodarza z Maszkienie, 
zastępcą Jana Bujaka; sekretarzował Władysław r y ­
te], który dopiero co powrócił z kilkuletniej niewoli 
bolszewickiej.

Poseł Dr. A. Ma takie wic z przedstawił w póltora- 
g-odżfttneJu przemów... niu najważniejsze sprawy, któro 
stanowiły przednnot obrad Sejmu, jak reformę 
agrarną, sprawę odbudowy, aprowizacji, stworzenia 
armii, sprawy podatkowe i t. d. Omówił także dokła­
dnie “yluacyę zewnętrzną, przedstawił barwne i zro­
zumiale d]a każdego, jaki' li mamy przyj.T iół i jak 
licznych wrogów. Nawiązuiąc do obecnej sytuacyi 
na fro tach b-ojowych. która w ostatnich dniach tui 
ajteęg kor/yb<kizu|;ehiic S ę zmieniła, zaznaczył, że za­
wdzięczamy zw\8 fflkwó prządł.wszysti, iem obulzeoun 
o'ę du' hadtiaro Jowego wśród szeroki h warstw spo 
łccz óstwa i gotowości do składania of.ar’ z krwi 
i na: en "a w obronie zagrożonej Ojczyzny. Zaznaczył 
również, że Sejm dąży do zawarcia pokoju, ale nie 
za wszelką cerę, bo warunki postawioną nam pry/ z 
bolszewików są upokarzające i godzą w nicponie, 
głość jaństwa. Wreszcie przedstawił znaeatgjjjBHf<*. 
nego rządu jedności i cbrony narodowej z chłopem 
i robotnikiem na cze-le.

W .lyskusyi nad tem sprawozdaniem zabierali glos 
gospodarze Jan Bujak, Sta osław Drąg naczelnik 
gminy, Kasper Watra.®, kiikakrotn'e Stan sław Liszek 
stary wójt, Sł. Górski podurzędnik kolejowy, Marcin 
Wołek i ra i i

Mowev żalili się na pokrzywdzenie • przeważiye 
ludzi najuboższych przy odbudowie, na uchylanie się 
żydów od sbiżby -wojskowej, a szczególnie front u woj, 
na powolne przepisz adzar.ie reformy rolnej, na rekwi- 
rowunie kcn: d'a wojska u takich nawet ludzi, co 
mają tylko jednego konia i t. p.

Na wszystkie te inlerpelaeye udzielił pos-.l Dr. A. 
m itakiewicz szczegółowych wyjaśnień, zaś na zarzut 
Sit. Liszka, że prawdopodobnie panowie do tego nio 
dopuszczą, ażeby po zwyeięzkiem zakuńTzeniu wojny 
chłop dalej stał na czele rządu —  odpowiedział, żo 
nio powśnno się w chwili obecnej szukać, tego. co nas 
dzeli, tylko tego, co nas łączy, i że, o ile chłop —  
kierownik rządu —będzie stał ca stanowisku ogólno 
•narodowem. a nie kastowem i będzie miał zrozumienie 
także dla potrzeb 'nnyeh sianów, będzie mógł liczyć 
ma ogólno poparcio i zaufanie.

Wreszcie zabrał głos przewodniczący zebrania 
5 w serdecznych słowach podziękował p. posłowi za 
jogo przybycie, tudz'cż za przystępne, jasne dla każ- 
jlego sprawozdanie, które m zebranych uczyniło jął*.

najlepsze wrażenie: Wszyscy jednogłośnie uchwalili 
p. posiowi wotum zaufania i podziękowan o za pracę, 
a na zakończenie odśpiewano hvmn narodowy: ^Jesz­
cze Polska r.iie zginęła".

Bo ,zebraniu udzielał p. poseł licznie zgłaszającym 
się slosowny.1 h porad i obiecał merweniowteć w pil­
nych sprawach u władz osobscie.

Władysław Pytel, sekretarz zgromadzenia*

KozinaitodcL
Kalendnrs na wrzesień 1820 
(od 26 wrześniacio 2 paździer.).

26 N. IG L!8 SV7, Cyprrtsna
27 P. Przen. św. Stanisława
28 W. W acława kr.
29 o. Michała arch. N
80 C. Hieron., Zofii

1 P. Jana z Daklj! < * i -
r - s. Aniołoy Stróżów.

Nowy’ rok szkolny’. Z innych miast, donoszą, że 15 
b. m. rozpoczęła się tam nauka we wszystkich szł;a-t 
łach, a w Tarnowtfe otwarto tylko szkoły prywatne, 
publiczce zaś zapełnione są nadal Ukraińcami, ewa­
kuowanymi urzędami i wojskiem, 1 niema podobno 
nadziei, by choćby od l  października b. r. nauKa się
l-ozpoczęla. W innych urasiach opróżnia sj'p lokale 
sr.knłnb. n nas grożą, żc choćby ewakuowani c/.koiy 
ojmńdli, to je zaraz zapeł-.jią rekruci Diaczego Tar­
nów trakfuie się inaczej, któż zrozumie? A  młodzież 
w ałęsa się i dziczeje coraz baj dziej.

Szczególną oj linką władz cywilnych i wojskowych 
cieszy s'ę śeminaryum duchowne. Nie poprzestają bo­
wiem te władze na. róiinieszcaeniu w gmachu seiui-
a.aryum warty i kaneclaryj wojskowych, ale posta­
nowiły zaiiMPTiić budysek ten, jakby umyślnie dla 
zbezczeszczenia go na szpital weneryczny (tak!), albo 
w drodze łaski na kasar, ię. Sutdya i wychowanie 
kleryków, mimo lak wielkiego braku duchowieństwa, 
nic ich ralnrnk*?9 jite ćBchodza. .Mamy jednak na­
dzieje. że wyższe władze nio dopuszczą uo takiego 
skandalu! .

Bodziec ucznYtw służącvvh w wojsku, oczekują 
zwoliienia nie tylko siedmnaAtoIctnieh, alo wszyst­
kich o,liotuiikćo^lPby nio doznali przerwy w nam o 
i mcgli studya ukończyć. JeśB s/ę zwalnia cale roc<- 
niki popisowych, to trztśóa chyba w pierwszym rzą­
dzi*- mieć względy dia tych. co. dobrowolnie w* chwil 
niebezp'eczeństwa nieśli Ojczyźnie krew swą i:'£jc/i 
w ofierze!

Zbiórka złala i srebra na podkład waluty polskie) 
była przedmiotem obrad zebrana Bań w Tarnowie*,? 
bo też kobiety przedewszystkiem Dowiemy już rai 
zerwać z dzikimi i barbarzyńskimi zwyczajami no- 
Ezena świecidełek w uj*a,-V i nu rękach. Dzicy już
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się podobno od tego odzwyczajaj® "Wszystkie koszto­
wności należy oddać na skarb państwa. Państwo je­
dnak powinno dać za swej stromy gwarańćyfc żt ze­
brane kosztowności nio będą użyto ;a  propagandę  
socjalistyczną wśród wolska i subweneye dla gazet 
lewicowych, ale rzeczywiście będą. stanowić podkład 
wabiły pcdsk-cj. Bez takiej gwaraneyi zbiórka się nie 
periodzie. ■ . .

Eiokup —  męczennik. W „Kuryerze Warszaw­
skim" zsajuujmny ciekawo szczegóły o wizycie pol­
skich delegatów pokojowych u ks. bk-kupa mińskiego 
Łozińskiego. Ks. biskup przez cały czas panowania 
bolszewickiego cierpiał cd nieb okrutne prześladowa­
nie. Wszystko te jednakże było r.i *zem — powiada 
korespondent „Kuiyera Warszawskiego11 w porówna- 
r.iu z tom bohaterstwem, z tem peprostu pragnieniem 
palmy męczeńskiej, z jakiem teraz w obecności krwa­
wych katów obnażał ich okrucieństwo i gospodarkę, 
opowiadając nam, co przeszedł f przechodzi on sam 
1 cale miasto.

Tow. Ulryt-h próbował kilkakrotnie mu przerwać, 
protestował, ośmielał się wprost rzucać w twa rjfns. 
irśkunowl zarzut, że. kfeinie, na co ten stale ze spo­
kojem odpowiadał stanowczo: Proszę, nififh mi pan 
do wiedzie-, że mówię nieprawdę". Tego,-,.- oczywiście, 
rodak z Tzórezwycznńki dor-leść nio mógł i nawet, nie 1 
próbował, milcząc za każdym razem, widocznie skon­
fundowany, przytem twarz jego grała wszystkiemi 
barwami lęczy.

Wresz-cic,. przyprowadzony do wściekłości ,,przed­
stawiciel frontu zachodniego", zerwał się, huknął 
pięścią w stół i krzyknął:

-—■ Zabrani >.m dalszej rozmowy, zrobię z niej od­
powiedni użyte.k i dla niektórych źle się ona skoń­
czy! Proszę wychodzić! —  został jednak, jak żak, 
sfukany przez dr. Wróbk-wsk‘ego, posłów i jeaerala 
i siadł z powrotem, snując zemstę.

A ks. biskup popatrzał nań tylko ze smutkiem 
i rzekł:

Najbardziej kraje mi się serce, gdy widzę Pohika 
w służbie morderców i grabieżców! Co mogło para 
du n>j skłonić?

Tytanie to pozostało bc7 odpowiedzi...
Ważne Cła inwalidów. Reskryptem minist. spraw 

wciskowych inwalidzi, którzy zostali przez polskie 
władze uznani za zupełnie siezdat.nych do służby 
wojskowi j i jako tacy zarejestrowani w ekspozytu­
rach S. O. nie .są obowiązani do przy mu ;owrego sta­
wania do poboru.

Wyrok śmierci za zdraaę wojerną, Wyrokiem 
'lądu Doę&ikiego 18 Dyw. Precli, z dnia 24 sierpnia 
b. r. skazany został ppor. Bolesław Kowalski z 1 
pułk. art., ur. w Dobrej pow, Limanowa, liczący lat 
2.8, za zbrcuną zdrady w-(jenncj na wydalenie z woj­
ska i karę .śmierci prze rozstrzela;r.iie.

Wyrok został wg konary dnia 24 sierpnia b. r.
500 milionów kontrybucji i. Bolszewicy nałożyli 

na Kijów 500 mlRonów rubli kcntrybucyi i zarekwi­
rowali 7. górą 75 procent zboża. I

Szkoły a kina. Szkoły w Tarnowie zajęte są przez ,

wojsko i UiU-Arhcuw, za to kina aż nadto czynno i de­
moralizują starych i młodzież swobodnie. Niedawno 
otwarto nawet drugie, żydowskie kino i (o za marny; 
ochłap pod protektoratem i szyldem wojskowości.- 
Czy to cle wstyd, czy nie Iiańba, by polska komenda 
wojskowa za marny, wyssany przez żydowskich de­
moralizatorów grosz, wabiła publiczność do przyby­
tku zepsucia? Czyżby kin. nio nąief.ało obrócić na 
szpitale, kasami© albo kanc-daryo wojskowe? Czy 
one bardziej potrzebne, niż szkoły?

ftiogły za Polskę w Lourdes. Korespondent joane- 
go z dzienników francuskich donosi z Lourdes, co 
następuje:
jfatlfyłą to we czwartek wieczór podczas procesy*, 

7. Przenajśw. Sakramentem, w najbardziej wzruszają*! 
coj chwili tej niezapomnianej godziny, kiedy podwój­
ny rząd chorych korżwł się przed przechodzącym' 
Chrystuscm-Królem, kiedy rozbrzmiewały tradycyjne 
modły błagalne —  jakby ceho błagań cwangcuoz- 
nych — powtarzane przez łkające tłum')... I oto w tej- 
chwili na wezwanie biskupa Schoepfera nowe trwo- 
żno błaganie przyłączyło się do dawnych modlitw, 
a podjęte natychmiast przez dwadzieścia pięć tysięcy 
pielgrzymów, przemieniło się nagło w przepotężne 
wołanie: „Panie, uratuj Polskę!". Tak to z świętą 
śmiałością dodaiui do njodlówpza dusze i ciała uro­
czystą modlitwę , za ten cierpnący i umęczony naród 
katolicki, naród Sobieskiego, nowe przedmurze cy­
wilizacji przeciwko nowemu i dzikićći mu, niż ja­
kiekolwiek inno barbarzyńglwu.

W itf.e łez popłynęło pod wrażeniem te.j pTknęj 
chwili. Oo do mnie, podziwiałem to potężno brater­
stwo chrześc.iiańsk;§ę które w wiolkkm dniach piol- 
grzymstwa wyraża w ren sjesóh wobec świata uczu­
cia i p rr. gidem a Frr.r.cyi i ludów kr.toiicl.h-.h, a którb 
śle narodowi chrześcijańskiemu, prześladowanemu 
przez nienawiść i wściekłość rewrńuoyjną',' duchową 
pomoc swych żarliwych modłów i moralne- poparpic 
swej gorącej sympatyi"...

Kurs straży leśnej w Mokrzyskach i kurs rolni­
czo-ogrodniczy w Mydhiikaeh przy Szkole inwalidów 
wojennych w Krakowie otwarty został 15 września 
b. r. i trwał będzie 10 miesięcy. Program kursu obej­
muje wiadomości teoretyczno i praktyczne połHbtf 
bne do wykony wanla czynności na stanowi; 'wach 
sfrnżn'ków kasowych. Do przyjęcia r.a kurs wyma­
gane jest ukończenie szkoły ludowej, nad-.o zdrowa 
r-ę'9e i nogi* (po zranieniach jednak nio amjmtowańe).

?v0 kursa przyjmować- się będzie superarhilrownD 
nych inwa idów z najmniej 15% zawodowej niezdol­
ności, którzy nie korzystali z pobytu w Szkołach 
inwalidów', oraz wykażą się dowodem stawiennictwa 
do przeglądu woskowego w przynależnej P K. 11. 
Zgłoszenia ustne bib pisemne przyjmujeśGoit. Ekspo­
zytura Sekcyi Opieki M. S. Wojsk, Wydział JV. 
w Krakordop ul. Smoleńsk 9, do dnia JO wrześnią, 
b. r.

Poczta lo. nicza. Orl poniedziałku dnia 20 wrześnij
b. r. zostaje zat>"owadzona napowietrzna komunika 
cym. pocztowa miedzy Warszawą—Pragą—E.rasLur 
g ;em r Faryżem.
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Do przewozu dopuszczane będą na razie urzędowo 
W prywatno ] rześy&i poctty listowej, tj. listy, kot- 
'Qd pd&tOYSą papory handlowe, druki, gazety i prób- 
Id to warów fą tak zwykłe, jak i .polecone:

"Czas ptrhbiotu wynosić będzie przeciętnie- z War­
szawy do Dragi 3 gouż.,J do Strasburga (Alz-aeya) 6 
jgadz., do Paryża 9 gadzin.

Odloty z Warszawy będą, się odbywały przecię- 
jfcnio cAt-ety razy tygodniowo.
_  Sprawa cpłat stemplowych. ' Ministerstwo skarbu 
Łwraca uw«g® że z dn. 11 września b. r. weszła, 
■W życie ustawa z dnia 1C lipca 1920 r. o tymezaso- 
Jwem godwyżuzcniu i zrównaniu stawek przy niektó­
rych opłfetr.efi stemplowych-- na obszarze b. zaboru lołs 
syjskiekipi ausiry ackiego oraz rozporządzenie wyko­
na .voze dtr'tej ustawmy. Podwyższenie to odnosi się 
ido opbit i i® nip i owych od kwitów, rachunków, aktów 
założenia i pedwyższenia kapitału zakładowego, spó­
łek, ałścyi, skiyptów dłużnych, umów o przeniesienie 
ni ruełiSnrGŚoi i ruchomości, pełnomocnictw, podań, 
zaifl cznikSfr i świadectw urzędowych.

Wszystkie warstwy społeczeństwa, a przctle- 
wwsystkietn' sfery kupieckie i handlowe powinny za­
tem ząpc-zuać ;s%. z tenr? przepisami i należycie jo 
stosować,' gdyż winni niezastosowania się do tych. 
przepisów imtgiS przewidzianym karom stemplowym.

Niesłychanie długa głodówka. Burmistrz miasta 
Cork w Iruu:;iyi, vvię,:.ony przez władze angielskie 
w Londynie, ręzpoezął strajk głodowy, gdyż oijma- 
wia wlti#am angielskim prawa sądzenia i więzienia 
go. Głodówka ta trwa już przeszło cztery tygodnie; 
Manio bsyefto licznych próśb i interwerrayi, władze 
angielskie pozostały nieugięte i nie wypuściły wię­
źnia, stojąc na tełn stanowisku, że gdyby wypuściły 
•jedropsi przestępcę polityczuego, musiałyby to sarno 
uezyidć ze wszystkimi. Zda-owie więźnia jest już tak 
bardzo podkopane, io nawet przerwanie głodówki 
jużby go nie uratowało. Cierpi on straszno boleści, 
Irlandya zwróciła się do poselstwa polskiego z pro- 
jśfcą o interwencję’ w tej sprawie u władz angieł- 
ekick.

Ciekawa gospodarka. Z Białegostoku zabrali 
bolsB-awicy 200 tysięcy metrów sukna, ■ pozostałych 
80) tysięcy metrów nie zdążyli zabrać. Dz-iwneui jes-tj 
'dlaczego władze ewakuacyjne zostawiły takie zapa­
sy w Białymstoku; jeszcze dziwnlejszem, że tego su- 
fcra wywieźć nie pozwolono ( 1) najdziwniejszem zaś 
5 to, że kiedy żołnierz nasz nie jest dostatecznie 
m. -patrzonym na zimę, w*iednem tylko mieście zma- 

zynowfene jest tysiąc kilometrów sukna.
Kto lepszy? Car bolszewicki, Loosz Trocki, po 

►pożydu kugla i wypiciu paru kieliszków szabasów- 
ki, wyszedł w sobotę na nlice Moskwy w celu użycia 
przechadzki. Na jednej- z ulic spotkał zbiorowisko, 
rrysLutirją sfe nad jakieinfś- sprawrani politycznemu 
Demokratyczny Leosz wdał się w rozmowę z jednym 
ze sv. ych rodaków, pod koniec której zapytał: „SJu- 
haj Szlome, powiedz ty mi, kto z nas lepszy —  ja, 

łzy Lenin?11
Praktyczny Szlome, nic chcąc urazić swoją odpo- 

gjod. ią ani jednego* ani drugiego, dał odpowiedź wy-

1
mijającą: „Ja miszlę sobie, co wi lepszy i un tyż
lapszy“.»

1 Gdy Ttockij ire dawał za wygraną i nalegał na 
wyraźną odpowiedź, sprytny Selenie rzekł w te sło­
wa: „Panie Leosz, ja- potrzebuję bicz całkiem głupi 
f ja ni mogę powiedzieć nic, ale ja opowiem co mi 
sze szniło. Ja sobie szmacznie szpi i słyszy, jak mój 
wós gada- do moje sanie — wóz mówi ja lepszy, a sa­
nie mówią ja lepszy, a mój leuń stoi sobie i słucha. 
A jak jemu sobie sprzykrzyło to słuchanie, to un po­
wiada —  śwajgem ty jedna cholerę, a ty drugie ■ — 
tobie ja muszę ciągnąć w zymę a- tobie w lato.1-.

Popieranie pism socjalistycznych. Wiele wrzawy 
narobiło w ostatnich czasach odkrycie, że czynnik: 
rządzące zakupowaly wielkie ilości pism socyalislycz- 
nycli i wysyłały je n? front dla żołnierzy, podczas 
gdy pisma narodowe bojkotowano. Pisma stwyali- 
sSyeane miały nadto otrzymywać z kas rządowych 
znaczne subwencje. W  sprawie tej toczy się śledztwo. 
Używanie grtsza publicznego na tak i o cele dla pro­
pagandy socjalistycznej jest. rzeczywiście oburzające

Ceny złota i srebra. Polska Kraj. Kasa Pożycz­
kowa płaci obecnie za rubla złotego 93 Mk., za. srebr­
nego CO Mk., za 1 markę niem. złotą 43 i pół Mk., 
srebrną IG i pół Mk. za 1 kor. anstr. złotą 37 Mk. 
srebrną 13 i pół Mk., za t dolara złotego 182 Mk., 
srebrnego' 80 Mk., za 1 florena austy. złotego 73 Mk., 
are-bmego 36 i pół Mk., za złotego dukata austr. 416 
Mk., za 1 gram złota 121 Mk., za 1 gram srebra 3 
tók. 30 fora.

Zamówienia we Włoszech. Włoska socjalistyczna 
gazeta .,Avanti“  donosi, ze mm stor skarbu Grabski 
poczyr.ił w Wiedniu u prąedstawicidi przemysłu wło­
skiego wiohcie zamówienia zimowo d.a armii polskiej. 
Rząd włoski dał potrzebne zezwolenie na wywóz. 
Dziurnik śocyalistyczny krzywo na to patrzy.

Powót uchodźców do wschodniej Małopolski do­
zwolony. Według zawiadomienia Naczelnego dowódz­
twa dopuszczalne są dla powrotu władz i ludiioścl 
cywiilncj następujące powiaty w Małopolsee: Rawa 
Ruska. Łółkiew, Lwów, Bobrka, Żrdaczów, oraz 
wszystkie powiaty położone na południe od Dniestru.

Ilość marek polskich. Z Warszawy donoszą, że do 
dnia 31 sierpnia bieżącego roku wypuszczono ogó­
łem w obiec marek polskich za 3t) miliardów S37 mi­
lionów, 141.578 i 50 fenigów.

Czyn godny naśladowania. G-inina Bircza, pow. 
Przemyśl pospieszyła 7 wydatną, pomocą dla rannego 
żołnierza —  tak w prowiantach jak i dalkaTi pie­
niężnych. Złożyła dotychczas w pałacu biskupim, 
gdzie ma swój -skład Sekoya szpitalna, następujące, 
dary: 2.121 jaj, 6 i pół kg, masła, 10 Kg. 8nra, 60 kg. 
mąk', 735 g-,-. tytoniu, 3 pary biehzny 70 1. mlfka 
i 2.190 _Mp. 50 fen., a prócz togo owoce, chleb i ciasta, 
które komitet z Birczy rozdzielił sam miedzy rannych. 
Za tak hojne dary Składa Sekcja szpitalna w  innemu 
rannych żołnierzy serdeczne „Bóg zapłać11. .

Należy również podnieść wielką ofiarność nastę­
pujących gmin: Dobromila, Medyki, Mieżyńca, Krn- 
kowca, Szeclioni, Krasiczyna, Grochowłec, Bachórea.
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Babic n. Sanem, Niżnakowic, T.,r. iwca, Zalesia, Ni.e- 
nadcwej. Krzywczy, Rus'zefczye, Ghyżyny i Korytnik.

Tyszsckn, * Długoszawa.
Ważna dla emerytów. Ministeryum skarbu ogłasza 

w „Afocuttrize Polskim", że wszyseyYemeEytow ani ty- 
w iini fr.nkcyónaęyusze- państwowi, kolejowi, nauczy­
ciele szkół powszecłhiy.h, środufith 3 -wyższych. jak 
też udowy i sieroty po Kiicfij ora* i księża emeryci, 
aj .Również otrzymujący ze Skarbu fjańBfeya Polskiego 
rentę lub dar z łaslu. począwszy od i-go czerwca 
i i ’20 rSloi a i  do czasu wćiśda w życie uchwał ć się 
rMBjccj przez Sejm Ustawy ‘Emerytalnej otrzymywać 
mają,vco miesiąc doły cl‘.czasową emeryturą, względ ie 
noYriiyę wdowią i sierocą, rentę lub dar z łasko wraz 
r<? wszystkiiemi przypadfijącemi dodatkami drożyżuia- 
lrtMjrt — w podwójnej wysokości.

Pu-iaey w Rydze, przeważnie' należący do klasy 
ni-zamożnej zebrali 12.577 Mk. petskAh i 100 Mk. 
i.łom. i doręczyli je pasu Bohdanowi Szachnie dla 
wpłacenia na Obronę Narodową. W ciężkim położe­
niu naszej Ojc®y«ny, piszą ofiarodawcy, powinniśmy 
i my Polacy''zamieszkali"w Rydze przyłączyć się do 
powszedniej ofiarności i złożyć swój datek na Obronę 
Narodowa Powyższą kwotę zteżył pan Szaćhno w O. 
K. iw.' O. P. ' '

Dobry przykład braci naszych z Rygi powir/on 
być wzorem ofiarności na rzecz armii, wystawionej 
daiS ®n słotę josiearną —  a niedługo i na mrozy z:- 
mowe.

Grgantzaeya bolszewicka w Lublinie, Władze bez- 
pie< zeństwa arec-żfcowały w Lublinfe cały bolszewicki 
komitet rewelacyjny, wykryły tajną dmkarnię i mnó­
stwo pism i odezw bolszewickich.

St.rr.czny wybuch bemby w Nowym Jorku. Przed 
bankiem Morgana SV Nowym Jorku wybuchła bomba, 
czynno straszne''- spustoszenie. Liczba zabitych wy­
nosi 36, rannych 229. Bomba została rzucona przez 
kilka osób, które przejeżdżały automobilem. Zamach 
ma być dziełem międzynarodowego spisku Pod za- 
rsutcwT współdziałania aresztował' o 5 e-złoubów bol­
szewickiego związku robotniczego. \

\  '

S K L A S ^ B *
Znowu xa pośrednictwem ks. Dutschlu, Rl;,:lemp- 

toryst.y, który pracuje wśród Polaków w Danii, 0- 
trzymał ksiądz Biskup tarnowski „dla biednej Pol­
ski" kwotę 3.985 mk. 85 fen., któro podobnie jak 
poprzednią przesyłkę rozdzidamy w równej części 
między Czerwony Krzyż i sieroty wojenne. Nazwiska 
ofiarodawców są następujące: • Krawczyk Józefa, 
Bm-zarz Katarzy Kowalczyk Franciszka, Dworak Ma­
rin, Tomków Parania, Rombacz Katarz., Cieślak Ma­
rik,, Urban Józefa, Ostapiuk Parania, Walczak Ma- 
rja, Walczak Anna, Stolarz Honorata, Portorojko 
Anastazja, Żyw,dół Antonina, żywioł Franciszka, Ży­
wioł Anioła, Żywioł Antonina, Szarska Kuncgunda, 
Bodnąć Jul" a; Spnka Bronisława, Kurcji F: adszŁa,

z dnia 26 września 1920- 15

Koźyrska Anim, Kaczyńska Anastazja, Uonfsk A- 
gnieszka, Foryś Anna, Kieiało Marja, Kwinta Mar ja, 
Wojewodzie Antonina, Ożbg Katarzyna, Warfbał A- 
gnieszka, Fudały Jozefa, Woźniak Marja, iCyr Kata­
rzyna, Katyńska Anna, Kleżak Katarzyna, Pater Ali­
na, Bronisława, Katarzyna i Zofja. —  Razem złożono 
12B .kor. duńa îdli.

W szystk im  ofiarodawcom i Czcigodnemu Księdzu 
Misjonarzowi przesyła Ksiądz Biskup aa pośrednie 
twem gazety serdeczne podziękowanie i błogesła. 
wiorsStwo Biskupie.

Do powyżej wymienionej kwoty dołączył jeszcze 
ks. Biskup 67 marek otrzymanych już dawniej ou 
ks. Dufsehkj.

Ma żołnierza polskiego Składka w kościele paraf 
w Dubianaeh koło Sambdfa 327 Mk.

Na CzeVv,coy Krzyż. Ks. Michał Sroka z Jurkowa 
ad pobia od parafian 207 Mk., od siebie 100 Mk; .Pa 
uWła-w Małpki. Wilhemshoj, Dania 96 Mk; Robotnic,^ 
polskie w Dani za pośrednictwem X. DuischiP 2.J2C 
Mk. 42 fan.

Ma fundusz prasowy „Luda kafol.* Ks. Flory lir 
łbii-tewski ze -Sztokholmu 100 Mk: :• ■ ' a w ió«lu
75 Mk.

O D P O W IE D Z I R E D A K C Y i.

Jakób Skrabsld, Grybów. Polska Krajowa kasa 
Pożyczkowa jest już w Warsz-awieli -— P. fiajcwclJ, 
Lwów. Baucbsz® takie można nabyd^u Polaczka, 
w Samborze. —  Prcaucratorka „Luda kat.“ . Chyba* 
by do klasztoru wstąpić^ albo do Demu Sług św. 
Zyty w Tarnowjąilułti Krakowie. —  Michał Pice, 
Brzesko. 'Wierszyki sfii.be, do druku się nie mad vją.

^  Numer 33 wysyłamy Panu. Poczta płata często takie 
figle, że całe paczki 7, gazetami przepadają. Ss-iMł- 
miennvch ludzi jest widocSŚme dość. —  Steiasi Sza­
ra, Camidtiik. „Wędrownych ptaków" w osobnej 
książce niema., -drukujemy tę powieść wprost. 5 r̂ęko­
pisu. Radzii‘śmy składać wszystkie numera. żeby 
była eałeść. —  Włościanie z Bobowej. Wickłó, żo 
u was jaszcze wielka ciemnota, skoro się pańszczy­
zny spolziowacie i oburzacie na to, że nawołujemy 
w gazecie do obrony Ojczyzny. Żydzi się wyniosą do 

Jkilcsfyny czy Ameryki z pewnością, jośli ich po­
pierać nie będziecie?,‘ jeśli się będziecie'‘trzvnia«lm- 
sła „Swój do swego". Przypomnijcie sobię,' jak 
w tym kierunku pracował śp. ks. Slasjówśbi. — Jo­
zef Duda, Stary Sącz. 50 Mk otrzymaliśmy. Prenu­
merata wyrównana do końca roku. Gazetę wysyła­
my stale. N-ru 35 i 36 na razie brak. —  Franciszek 
Naldickf, Kryniczki. Farbj' można sprowadzić z dro- 
guorji Wł. Bracha w Tarnowie. Pieniądze można 
przesłać czekiem lub przekazem. Za darmo gazety 
wysyłać nie możemy. — Jan Powiał, Dania, Rodsnes. 
Dwie gazety wysyłamy. Prosimy o nalcslanro przed­
płaty.
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OD W YDAW NICTW A.
Wobec zbliżającego się ko.źea kwartału pro­

simy wszystłech P. T. Odbntrców „Lada kutoł.“ 
o wyrównanie wszelkich zaległości. Dla ułatwie­
nia przesyłki pieniędzy załączamy czeki. Ponie­
waż drukarni mus my plam-; gotówką za każdy 
ttunier, prosimy o bezzwłoczne wyrównanie ra­
chunków.

POŻYTECZNE KSIĄŻKI można nabyć w Admini­
stracji „Loda katolickiego" po pizystępnych cenach: 
Piękność obrzędów Kościoła katol. (oprawne) 10 M,
Il-f>k Chry?tus<r.vy w sonetach 6 IŁ
(Świecenia kapłańskie 3 M.
RcTmy lekarskie 5 M.
Kazanie o Konstytucyi 3-go Maja ks. dra Czuja 2 M, 
iTecz z w fltk a m f na niepotrzebne rzeczy 1 M, 
Portret Kościuszki 1 M.

Na koszta przesyłki należy dołączyć odpowiednią 
kwotę. Najlepiej zamawiać w większych ilościach.

STARSZY ORGANISTA, wdowiec, poszukuje posady. 
Łaskawe zglog^taa przyjmuje Wilhelm Makuszyński 

w Łibuciiowrj, p. Starzawa ad Chyro w. 
POSADA ORGANISTY w Zgórsku jest zaraz do obję­
cia. Bliższych v. ludoin-oa&i udzieli Urza/l jMufialuy 

w Zgórsku, p. Radomyśl wielki.

Publiczn ie dziękuję Matce Najśw. za w y ­
zdrow ien ie

Kekeszka FcsBłfcs
żoirrerz 12 pp.

do robót
| meblowych i budowlanych

za dobrem wynagrodzeniem, apro- 
w iz a c y ą , odzieżą i in eszkaniem

przyjmie

S Stolarska Hala Maszyno wa
w Krcśnie. 

Zgłaszania na ga&pyse*

znajdą na czas dłuższy lobotę za wysoK, opłatą usta­
laną przez przedstaricieli eieśii przy budowie warsla- 
tów kolejowych w Tarnowie. Mieszkanie wrai z przy­
działem prowiantów może być na nw jsci: budowy. 

Zgłaszać się należy do przedsiębiorstwa budowy.

Ib l  E. O koń  i a ro ł i .  t t  - P
'$ T arnow & .

FRANCISZEK BEDNAREK, niespełna -ozumu, lat
20, w szarej bluzce płóciennej, za sobą spiętej, w spo­
dniach czarnych, boso, rodem z Filipowie, pcw. B'-zo­
śko, stawał 11 sierpnia b. r. do asenterunku w Tar­
nowie, poczcm poszedł w niewiadomym kierunku. — 
O wiadomość o nim uprasza ojciec: Józef Bednarek. 

Filipowiee, p. Zakłiczyr n. D.

Frzesylajcis sklrdki

Z powodu t'-udności przewozowych oraz bra­
ku wagonów najwyższy czas zamawiać obe­
cnie poa zasiewy wiosenne i je cenne z bra­
ku innych nawozów, by takowei lta czasio 
otrzymać, Kaiuit, Sole potasnwi wysoko 
procentowe. Gips nawozowy, bardzo sku­
teczny nawós. nadający się pod wszystkie 
uprawy i do każdej gleby. Dostarcz? tylko 
csłowagonowe wysyłki każdego gatunku. — 
Matcryały budowlane: W apno, C^rr.ont, 
Gips murarsai i sztuKaterski, Dąc^ioui [ę 
asbesmwą „As3jlt“ i t. p. wszystko tylno 
w ładunkach całowagonow rch. tionicasynę 
czerwoną i Tyracie; i inna nasiona częścio­

wo z szynką dostawą poleca firma:

-_ywiec, Rynek 1. 22,
„obok kościoła farnego.

ótO.Q.Oi
iiacioac

Odpowiedzialny redaktor: Ks. Dr Franciszek Pąryło. . Wydawca- Związek JiatcliekoTadovr''.
Czcionkami drukarni ,G.j»i Ńąrodu* w Krakotrit pod zarządom ..mana Fnrku


